
LoBtaBou/e xś&BnsSiscBB sataioSów — CJtyisBg^a& naa sćF&nśie 3

L Breżniew 
odwiedzi Ghanę

Prezydent Ghany Kwame 
Nkrumah zaprosił przewodni­
czącego prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR L. Breżniewa 
do odwiedzenia Ghany.

Zaproszenie zostało przyję­
te. (PAP)

Ambasador Arisiow 
już w Warszawie

15 bm. w godzinach wie­
czornych przybył do Warsza­
wy nowo mianowany ambasa­
dor ZSRR w Polsce, członek 
prezydium KC KPZR — Awier 
kij Aristow. Ambasador przy­
był do Warszawy wraz z mał­
żonką.

Na dworcu głównym amba­
sadora A. Aristowa powitali: 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR — Z. Kliszko. se­
kretarz KC PZPR — R. Strze­
lecki, wiceprezes NK ZSL — 
J. Ozga-Michalski oraz dyrek­
tor protokołu dyplomatyczne­
go MSZ ambasador J. Gru­
dziński. (PAP)
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Teqn jeszcze nie było

Formalna bójka w obliczu 
Rady Bezpieczeństwa

uż n* kilka godzin przed terminem rozpoczęcia posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa przed gmachem ONZ, jak rów­

nież po przeciwnej stronie placu, pojawiły się grupy demor- 
strantów z transparentami. Widniały na nich napisy w ro­
dzaju: „Hammarskjoeld musi zrezygnować”, „Towarzystwo 
morderców — Hammarskjoeld, Eunehe, Kasavubu, Czombe, 
Mobutu!”, „Kolonizatorzy to gangsterzy” itp. Inne domagały 
się ewakuacji z Konga zarówno wszystkich Belgów’, jak i sił 
ONZ. Wokół gmachu ONZ czuwały posterunki policji.

Posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa rozpoczęło się o wy­
znaczonej godzinie (około 16 
czasu warszawskiego).Potępiamy ohydną zbrodnię

Wiece protestacyjne w poznańskich zakładach pracy

Murzynów w Angoli 
zabija sią bezkarnie

Jak informuje londyński 
przedstawiciel angolskiego ru 
ęhu ludowo-wyzwoleńczego 
podczas ostatnich zamieszek 
w Angoli zginęło 56 Afrykań- 
czyków, a setki odniosło rany. 
4 i 5 lutego w mieście Luanda 
i okolicach aresztowano ponad 
300 osób. Według zeznań na­
ocznych świadków, którzy 
przybyli do Lizbony, w star­
ciach podczas ataku na wię 
zienie i posterunek policji po­
legło tylko 7 Murzynów. Inni 
zostali zastrzeleni przez po­
licję i wojsko, gdy szukali 
schronienia przed represjami.

^Ziadomość o zamordowaniu premiera Republiki Kwo 
— Patricc Lumumby oraz przewodniczącego senatu 

Okito i członka rządu tego kraju — Mpolo, głęboko wstrzą­
snęła społeczeństwem Wielkopolski. Świadczą o tym m. in. 
masówki, organizowane samorzutnie w różnych zakładach 
i instytucjach, podczas których pracownicy potępiają hanieb­
ną zbrodnię, dokonaną na patriotach kongijsktoh przez kli-

dliwośei dla wszystkich ludzi 
świata. I dlatego ohydny czyn 
morderców potępiają wszyscy

kę Czombego, utrzymującą się

W przyjętych podczas ze­
brań rezolucjach uczestnicy 
masówek wyrażają m. in. soli 
darhość z narodem kongij- 
skim, walczącym nieugięcie o 
wolność i popierają radziec­
kie propozycje w sprawie od- 
dania pod sąd marionetko­
wych władców — Mobutu i 
Czombego.

Uniwersytet
VV czoraj wieczorem na wie 
’ “ cu protestacyjnym w 

Domu Akademickim im. H. 
Sawickiej zebrali się pracowni 
cy i studenci Uniwersytetu im.

Już 10 mówców wystąpiło
w dyskusji sejmowej

| ~ bm. był czwartym dniem dyskusji poselskiej nad pro- 
» ' jektem uchwały o 5-letnim planie rozwoju gospodarki 

narodowej na lata 1961—65. Łącznie od początku tej dysku­
sji zabrało w niej głos już ponad 70 mówców. Godziny przed 
południowe wypełniły wypowiedzi posłów poświęcone zada­
niom rolnictwa i leśnictwa.

Na ten temat zabierali głos 
pos. pos. E. Kozyra (PZPR), 
•1. Król (ZSL), K. Nowicki 
(PZPR). B. Juzków (bezp.), S. 
Fenert (PZPR), A. Aleksan­
drowicz (ZSL). J. Kopeć (bezp )

on niektóre cj 
rozwój naszego

znamionujące 
a kultufalne-

go. Tak np. jednorazowy nakład 
wszystkich pism ukazujących się 
w Polsce wynosił w roku 1960 po

dzięki pomocy kolonizatorów.

ludzie dobrej woli na 
święcie.

Zebrani na wiecu, 
pamięć zamordowanych

całym

uczcili 
hojow

Stwierdzono w. niej* m. in. 
następuje:

,,Załoga Zakładów Przemysłu 
mowego „Stomil”, poruszona

co

<lo

Z. Zalęski (ZSL), 
chowski (PZPR).

Trzech kolejnych 
— pos. pos. S.

J. Maci-

mówców?
Kamiński

(PZPR), S. Gabryl (SD) i J. Izy 
dorczyk (PZPR) — zajęło się 
problematyką handlu.

Po przerwie obiadowej dyskusja 
skupiła się na zagadnieniach oświa 
ty i nauki. Temat ten był przed­
miotem przemówień pos. pos. W. 
Jarosińskiego (PZPR), K. Maja
(ZSL), B. Semczukowej (PZPR),
J. Żurka (ZSL), H. Jabłońskiego 
(PZPR), A. Zawadzkiego (bezp).

O sprawach kultury mówił po­
seł W. Krasko (PZPR). Przytoczył

Na najwyższym szczeblu 
kampanii wyborczej

15 bm.. w gmachu Rady Pań 
stwa w Warszawie odbyło T-ę 
spotkanie członków Państwo­
wej Komisji Wyborczej z prze 
;vodniczacymi i sekretarzami 
Wojewódzkich Komisji Wy­
borczych. Obecni byli również
sekretarze prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych.

Na wstępie spotkania w któ 
rym uczestniczył także sekre­
tarz Rady Państwa Juliantarz Rady 
Horodecki przewodniczący 
Państwowej Komisji Wybor- 
C2ei I prezt?s Sądu Najwyż- 

■^ego — prof. ' Jan WasiU 
kowskl przedstawił węzłowe 
zagadnienia kampanii wybor- 
^zej do Sejmu i rad narodo-
wych.

Z kolei członek Państwowej 
Komisji Wyborczej wicem n 
Henryk Holder szczegółowo 
omówił zadania komisji wy* 
borczych i trvb ich pracy.

PAP

nad 21 min. 
na świecie 
dziedzinie.

Następnie

egz. Niewiele krajów 
wyprzedza nas w tej

przemawiali pos. pos.
(PZPR), Późny

(ZSL), S. Kisielewski (bezp. — ko 
fo „Znak”), A. Benesz (ZSL), F. 
Widy-Wirski (PZPR), A. Andrea- 
sik (ZSL) i ostatni mówca w dniu 
Id bm. — T. Puskarczyk (PZPR).

Następne posiedzenie odbędzie 
się we czwartek 16 bm. (PAP).

A. Mickiewicza. Oprócz nich 
na wiec przybyli również: se 
kretarz KW PZPR — Stefan 
Olszowski. sekretarz KM 
PZPR — Aleksander Anholzer 
oraz przewodniczący Rady O- 
kręgowej ZSP — Alojzy Łu­
czak.

Otwarcia wiecu dokonał stu 
dent III roku — Zenon Bucki. 
Następnie przemówienia potę 
piające poczynania kolonialis- 
tów wygłosili przedstawiciele 
organizacji młodzieżowych. W 
ciszy i skupieniu zebrani wy­
słuchali też przemówienia rek 
tora Uniwersytetu — prof. dr. 
Alfonsa Klafkowskiego. Rek­
tor przedstawił trzy zasadni­
cze aspekty mordu na premic- 
rz« Lumumbie. Pierwszy z 
nich to — ludzka tragedia. Ro 
dżiny zamordowanych w be­
stialski sposób, premiera Lu­
mumby i jego dwóch to warzy 
szy, nie znają nawet miejsca 
gdzie pochowano ich najbliż­
szych.

Drugi aspekt, który poruszył 
Rektor to sprawa przeprowa­
dzenia „śledztwa” zapropono­
wanego przez sekretarza gene­
ralnego ONZ. Jak można prze 
prowadzić śledztwo jeśli ma­
rionetki kongijskie odmówiły 
nawet — w obawie przed rze­
komymi pielgrzymkami — 
wskazania grobu zamordowa­
nych? Trudno znaleźć prze­
cież to miejsce w kraju . o 
tak wielkiej powierzchni jak 
Kongo.

Trzeci wreszcie aspekt to 
zagmatwanie sytuacji między­
narodowej. Przecież premier 
Lumuniba był wyrazicielem 
walki n wyzwolenie spod jarz

ników o wolność całego naro­
du kongijskiego minutą ciszy. 
Po uchwaleniu rezolucji, na zt
kończenie 
śpiewano

wiecu wspólnie od- 
Międzynarodówkę.

(mi)

ZNTK
świetlica

ma kolonializmu. To nie
jest sprawa jednego człowieka. 
To sprawa wolności i sprawie

Co o tym myślą poznaniacy?

Faszyzm czystej wody
Na temat ohydnego mor­

du. popełnionego na pre­
mierze legalnego rządu kon 
gijskiego — Patrice Lnmum 
bie i jego towarzyszach, roz 
mawialiśmy wczoraj z mie­
szkańcami Poznania. Oto co 
powiedzieli nam:

Jan Gaworski — mistrz 
Oddziału Mechanicznego w 
Zakładach Naprawczych Ta 
boru Kolejowego w Pozna­
niu:

— Wiadomość o zamordo 
umniu premiera Lumumby 
i jego towarzyszy bardzo 
mnie i całą rodzinę przy­
gnębiła. Jest to zbrodnia jak 
za czasów hitlerowskich, bo 
jak można maltretować i za 
bijać członków rządu, któ­
rzy walczą o wolność swe­
go kraju!

Pracownicy nasi tez są 0- 
burzeni na tę zbrodnię i na 
ich żądanie zwołano w na­
szym zakładzie masówkę 
na znak protestu przeciw­
ko tym metodom, stosowa­
nym przez kolonizatorów. 
Te ostatnie morderstwa, w

Kongo należą chyba do naj­
bardziej zwyrodniałych czy 
nów, jakie mogły zaistnieć 
i nie wolno ich puścić pła­
zem. (bl)

*

Prof. dr Zbigniew Za­
krzewski — rektor Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Po­
znaniu:

— Oburzył mnie moralnie 
ten fakt. Bezpośrednie oko­
liczności towarzyszące te­
mu ohydnemu morderstwu 
i to w stosunku do osoby, 
która, reprezentuje idee wy­
zwolenia ludów Afryki spod 
kolonializmu, wzorowane są 
na najgorszych metodach fa 
szystowskich. Należy bardzo 
ubolewać, że mordu na pre­
mierze legalnego rządu Re­
publiki Konga dokonano w 
chwili, kiedy zaczęły się ry- 
soicać realne perspektywy 
do poprawy ogólnej sytua­
cji międzynarodowej. Spraw 
ców tego mordu powinna 
spotkać jak najsurowsza 
kara, (mi)

W ielka
*’ Naprawczych

Zakładów
Taboru

Kolejowego w Poznaniu nie 
mogła wczoraj pomieścić wszy 
stkich pracowników, którzy 
przybyli na masówkę. Wiciu 
robotników zgromadziło się w 
pobliżu wejścia na salę i na 
podwórzu. Po omówien'u 
przez sekretarza Komitetu Za 
kładowego PZPR przy ZNTK 
— Alojzego Franciszkowskicgo 
kulis tego ohydnego mordu i 
•zobrazowaniu bohaterskiej wal 
ki narodu kongijskiego o wy- 
żwolenie spod jarzma kolonia­
lizmu przyjęto rezolucję,

W Stomilu
TTczolucję o podobnej treści 
A*- przyjęto również podczas 

masówki w Zakładach Przemy 
słu Gumowego „Stomil”.

głębi morderstwem, dokonanym 
na osobie Lumumby i jego towa­
rzyszach, przyłącza się jak naj­
energiczniej do głosów protestu, 
rozlegających się — w związku z 
popełnioną zbrodnią — na całym 
świecie. Popieramy zarazem kon­
struktywne propozycje Związku | 
Radzieckiego, który konsekwentnie j 
proponował i proponuje jedynie 
słuszne rozwiązanie problemu kon­
gijskiego — oddanie całego kraju 
pod władzę legalnego rządu z wi­
cepremierem Gizengą.”

Podobna masówki odbyły 
się m. in. w DOKP, Zakła- 
dach Graficznych im. Marcina ' 
Kasprzaka, Poznańskich Zakła 
dach Nawozów Fosforowych, 
w Zakładach Przemyślu Cu- 
klernicaego „Goplana”, na wę- 
źk PKP i wielu innych, (bl) j

Młodzież Poznania
z * odzina 17. Aula Uniwersytetu I 

im, a. Mickiewicza. Na fron- j

Przewodniczący Dean zapro­
sił przedstawiciela Belgii i re-- 
prezentanta Kasavubu, ażeby 
wzięli udział w debacie jako 
strony zainteresowane. W 
związku z tjm dwukrotnie in­
terweniował przedstawiciel 
Związku Radzieckiego — Zo- 
rin, który zaznaczył między in 
nymi, że belgijscy kolonizato­
rzy są głównymi i bezpośred­
nimi winowajcami, jeżeli cho­
dzi o tragiczne wydarzenia w 
Kongo, oraz podkreślił, że de­
legat kongijski jest „wysłanni­
kiem bandy zbrodniarzy, któ­
rzy dopuścili się nikczemnych 
aktów w stosunku do prsywćd 
ców Konga”.

Pierwszym mówcą był szef de­
legacji amerykańskiej stewnson, 
ktuiy o^wlauczyl, że stanćwiSka 
ZSRR w tprawie Hammarskjoclda
oznacza „wypowiedzenie
ONZ. W 
Steyenson

przemówieniu
wojny” 
swoim

wyspowa! w obtonie
Harnmarsąjoęldh.

W tym momencie na galerii wy­
pełnionej publicznością podniosła 
się gloria wrzawa, która zagłu­
szyła słowa mowej. RoZiegly się 
okrzyki na cześc Lumumby 1 prae- 
ciwko Stevensonovvi.

Przewodnie ząc y Dean nie

cie gmachu biały transparent z 
napisem: „Precz z koloni&Uztrem”.

Tu odbył sic wczoraj wielki wiec
nroUttacyjny młodzieży 
zorganizowany przez 
Współpracy Organizacji 
żywych.

Po zagajeniu 
wszedł ślusarz 
skiego” ■— J>u 
uiu młodzieży 
strych słowach

wiecu na

Komitet
MiOazie-

mównicę
Zakładów ..Cegiel-
Adamski. W imie- 
robotniczej w o- 
potępil on hanieb-

(Dokończenie na str. 2)

g?.c opanować sytuacji przerwał 
corady i polecił straży usunięcie 
publiczności z galerii.

Po pewnym czacie posiedzenie 
wznowiono. Delegat amerykański 
przedstawił wówczas z .branym 
zapowiadany plan rozwiązania 
kryzysu kongijskiego, idący po 
linii polityki uprawianej przez 
Hammarskjoclda i popierania 
zbrodniczego rządu Kssavubu.

Następnie zabrał głos wice­
minister Zorin, który stwier­
dził, żc przemówienie Stąyen- 
sona’ nic zawierało żadnej kon 
struktywnej propozycji, która 
mogłaby zmienić na lepsze sy­
tuację w Kongo. Plan amęry- 
tański jest powtórzeniem sta­
rych tez, które —'jak wszyst­
kim dobrze wiadomo — dopro- 
uailzily do tragicznych kon­
sekwencji.

Jak donosi z Nowego Jorku ko­
respondent PAP, demonstracje 
przeciwko Hammarskjoeldowi. do 
jakich doszło w środę przed gma 
chem ONZ, jak również na sali 
obrad Rady Bezpieczeństwa, mia­
ły m. in. na celu — jak oświaocz; i
jeden Z demonstrantów »a>-

Nie uznajemy Nammaiskjoelda
Oświadczenie rządu polskiego

Va polecenie rządu PRL stały przedstawiciel PRL przy 
ONZ. ambasador Bohdan Lewandowski złożył następu­

jące oświadczenie:

„Ostatnie wydarzenia w Kon 
go i haniebna zbrodnia doko­
nana na osobach premiera Lu- 
mumby, przewodniczącego se­
natu Okito i ministra Mpolo 
rzuciły jaskrawe dodatkowe 
światło na rolę, jaką odegrał 
w tragedii narodu kongijskie­
go Dag Hammarskjoeld jako 
sekretarz generalny ONZ i pod 
porządkowane mu dowództwo 
wojsk wysłanych do Konga z 
ramienia ONZ.

Wbrew decyzjom Rady Bez­
pieczeństwa i Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, które wyraź­
nie zalecały udzielenie pomo­
cy prawowitemu rządowi re­
publiki Kongo w utrzymaniu 
niepodległości terytorialnej i in 
tegralności kraju. Dag Ham- 
marskjocld jako sekretarz ge­
neralny ONZ nie tylko nic wy- 
korał nałożonego nań manda­
tu, ale osłaniając się obłudną

Tragiczny wypadek 
łyżwiarzy USA

maską neutralności, sprzyjał 
siłom wrogim wolności i nie­
podległości Konga, doprowa­
dził do rozczłonkowania i zde­
zorganizowania państwa kon­
gijskiego i wydał naród kon- 
gijski na pastwę kolonizato­
rów i wysługujących się im 
zdrajców narodu kongijskiego.

P. Dag Hammarskjoeld po­
nosi odpowiedzialność za wy­
danie w ręce oprawców premie 
ra Lumumby i jego towarzy­
szy i współodpowiedzialność 
za ich śmierć.

W tych warunkach rząd pol­
ski uważa, że zaszczytne sta­
nowisko sekretarza generalne­
go ONZ nie może być dłużej 
zajmowane przez p. Hammar- 
skjoelda, którego postawa i 
działalność jest jaskrawym za 
przeczeniem celów i zadań Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Rząd polski domaga się 
usunięcia p. Hammarskjoclda 
ze stanowiska sekretarza gc- 
neralrego i oświadcza, że nic 
będzie go uznawał w tym Cha­

przeczenie panującej na świecie 
opinii, żc wszyscy Amerykanie 
aprobują politykę Stanów Zjedno­
czonych w ONZ i stosunek rządu 
USA do sekretarza generalnego tej 
organizacji”.

Trzeba podkreślić fakt brutal­
nego potraktowania demoi.strśn- 
tów przez strażników ONZ. Ich 
zachowanie pobudziło demonstran 
tów do oporu.

W rezultacie doszło niemal do for 
malnej bijatyki. W oczach członków 
Rady Bezpieczeństwa, którzy po­
wstali z miejsca, strażnicy wywle­
kali po prostu osoby wznoszące 
okrzyki z sali na korytarz, gdzie 
brutalność strażników znacznie się 
wzmogła.

IV Radzie Bezpieczeństwa ranio­
no 21 osób. W zasadzie w gma­
chu ONZ nie aresztowano nikogo, 
ale już na ulicy policja zatrzy- 
n aia kilka osób.

sekretariatu przyznał.
że jeszcze nigdy nie doszło do tak 
poważnego incydentu

Rzecznik

rti

Agen- 
przy- 
zosta- 

termin

12 KWIETNIA*
Jak donosi z Jerozolimy 

cja Associated Press, w 
szłym tygodniu ogłoszony 
nie przypuszczalnie nowy

ty katastrofie lotniczej,
miała miejsce 15 hm. pod
selą, zginęło 17

która
Bruk-

reprezentantów
USA, udających się do rr^gi na 
mistrzostwa świata w jeździe fi­
gurowej na lodzie.

Wiadomość o tragicznej kata­
strofie pod Brukselą wywołała 
wielkie wrażenie na całym świe­
cie. Prezydent USA Kennedy prze­
słał . kondolencje rodzinom ofiar
katactrofy. 
aby na znak 
strzostwa w

Zrodził się projekt, 
żałoby odwołać mi-
Pradze

dnak do wiadomości
Podano je 
że mi-trzO'

stwa odhęda się w zinrojekiowa 
nvm terminie tzn. w dniach 22—2: 
bm. (PAP)

rakterze ani utrzymywał 
nim stosunków. (PAP)

Gratulacje 
dla uczonych

z

Komitet Centralny KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR prze­
słały gratulacje uczonym kon 
stiuktorom, inżynierom, tech­
nikom i robotnikom — twór­
com wieloczłonowej rakiety i 
automatycznej stacji między­
planetarnej wystrzelonej na 
Wenus. (PAP)

rozpoczęcia procesu Adolfa Eich- 
manna. Otwarcia procesu — pis«e 
agencja powołując się na źródła 
miarodajne — oczekuje się 12 
kwietnia.

KRADZIEŻ PIENIĘDZY
Przebywającej na gościnnych 

występach w Bonn znanej pia­
nistce polskiej Halinie Czerny- 
Stcfańskiej skradziono z pokoju 
w hotelu „Bergischer Hof” wszyst 
kie posiadane przez nią pieniacze 
w sumie około 2.500 marek,

BRYTYJSKA MISJA
15 bm. wiceminister handlu za­

granicznego, Franciszek Modrzew­
ski, przyjął członków przebywają­
cej w Polsce brytyjskiej misji gos­
podarczej z Kennetem Mayem,
przewodniczącym 
skiego komitetu 
Izbie Handlowej.

polsko-bry tyj- 
w londyńskiej

„FASZYSTOWSKĄ DYKTATURA” 
Jak poda e korespondent Agen- 

cji Trensa Latina z San Salwador, 
Zrzeszenie studentów Politechni­
ki Salwadorskiej określiło wojsko­
wą juntę, która rządzi obecnie 
krajem jako „faszystowska dykta­
turę”.
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Po IV Kongresie

Postęp zależy od techników
Wiece protestacyjne 
w Poznaniu

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT ® SPORT

I\ Kongres Techników Polskich — stanowiący repre­
zentację całej polskiej inteligencji technicznej, za­

kończył we wtorek obrady, podejmując niezwykle ważną 
dla przyszłości naszej gospodarki uchwałę.

Komsomolcy 
z wizytą w Polsce

15 bm. przybyła do Polski 
na zaproszenie KC ZMS 5- 
osobowa delegacja działaczy 
kultury i oświaty Komsomołu, 
której przewodniczy zastępca 
kierownika Wydziału Propa­
gandy KC WLKZM — Peter- 
son. Przedstawiciele Komso­
mołu w czasie tygodniowego 
pobytu w naszym kraju, za­
poznają się z działalnością 
kulturalno - oświatową ZMS.

Plan pięcioletni na lata 1961 
—1965 zakłada dalsze szybkie 
tempo rozwoju kraju. W for­
mowaniu tego planu znaczny 
był udział naszych inżynierów 
i techników, lecz jego realiza­
cja będzie zależała od nich sa­
mych w jeszcze większym 
stopniu.

Uchwała mówi o sposobach 
jak najlepszego realizowania 
ambitnych zamierzeń w roz­
wijaniu postępu technicznego, 
udoskonalania procesów pro­
dukcyjnych i technologicznych, 
opanowania zawodu i wiedzy 
ogólnej.

Organizatorem realizacji u- 
chwał, wniosków i postulatów 
Kongresu ma stać się Naczel­
na Organizacja Techniczna z 
jej wszystkimi ogniwami. Do 
bardzo -ważnych zagadnień na­
leży również sprawa zbliżenia 
inteligencji technicznej do kla-

(Dokończenie ze str. 1)
ne morderstwo dokonane na pre­
mierze Lumumbie i jego dwóch 
towarzyszach.

Następnie głos zabrał przedsta­
wiciel studentów Poznania, stu-
dent V roku prawa Stanisław

Mord pod flagą ONZ
Ohydne zabójstwo premiera legalnego rządu Konga Lu­

mumby i jego dwóch towarzyszy ministra Mpolo i przewod­
niczącego senatu Okito wywołało głęboki wstrząs na całym 

świecie.
Zamordowany przez siepaczy Czombego 36-letni premier Kon­

ga Patrice Lumumba był nieugiętym bojownikiem o wol­
ność i niezawisłość swego kraju. To on właśnie przyczynił
się do tego, że czerwcu ub.
niepodległość Konga. Jednakże Belgowie 
wali układ brukselski ze stycznia 1960

roku proklamowana została
zupełnie zignoro-

myś] którego
zobowiązani byli do wycofania z Konga swych wojsk i urzęd-
ników. Wobec 
moc do' ONZ. 
brze wiemy. 1

takiej sytuacji Lumumba zwrócił się o
Jak „pomoc” dotychczas wyglądała,

Międzynarodowe siły zbrojne niiast

po- 
do- 

bro-
nić interesów legalnego rządu pozwoliły — na skutek skan­
dalicznej polityki sekretarza generalnego Hammarsk.ioelda 
marionetkom kolonistów w rodzaju Czombego i Mobutu, do­
prowadzić kraj do zupełnego chaosu, a w końcu do uwięzie­
nia i zamordowania premiera Lumumby. Wojska występują­
ce pod błękitną flagą ONZ stały się więc wspólnikiem tej 
od dawna przygotowywanej zbrodni.

Prezydent USA Kennedy jest
marskjoeld wyraża 
cych tragiczny ch« 
jów Azji i Afryki

..ubolewanie
.głęboko wstrząśnięty”, 
z powodu wydarzeń

m.
Natomiast czołowi politycy

Ham- 
mają- 

kra-

wprost, że popełniona
odpowiedzialność spada na Belgów 
rahiego ONZ* Hamniarsk joelda.

in. Nehru są oburzeni i stwierdzają 
została zbrodnia, za którą zasadniczo

sekretarza genc-

I’ sunięcie Lumumby nie rozwiązuje problemu, j 
go chcieli mordercy i ich mocodawcy. Wręcz

— zaostrza 
komplikacji 
w ej. Prestiż 
zabójstwo I

sytuację i stanowić może 
zarówno w skali lokalnej.

zapowiedź
od Wrotnie 

poważnych
jak i międzyuarodo-

organizacji

doznał ponownie poważnego ciosu, gdyż 
y potwierdziło całkowicie fiasko akcji
Kongo. Zamordowanie

dowalo. że państwa zachodnie znalazły się 
tomiast pozycja krajów afro-azjatyckich 
uległa dalszemu wzmocnieniu i zacieśniły 
więzy współpracy. Zbrodnia dokonana na

Lumumby spowo- 
w defensywie na- 
i socjalistycznych 
się między nimi 
osobie Lumumby

jest bowiem zbrodnią kolonizatorów nie tylko wobec narodu 
kongijskiego, ale również wobec wszystkich narodów Afryki.

W związku 
’’ czyi, ź

Hammarskjoeldem

potworńym 
nie będzie

nariusza ONZ", 
nia światowa.

Równocześnie 
gotów jest wraz

*
mordem rząd radziecki oświad- 
utrzymywać żadnych stosunków 
będzie go uznawać za funkcjo-

Oświadczenie to popiera cała postępową* opi-

rząd Związku Radzieckiego oświadczył, że 
z innymi zaprzyjaźnionymi z Republiką Kon-

gijską krajami udzielić wszelkiej możliwej pomocy i poparcia 
narodowi kongijskiemu oraz jego prawowitemu rządowi. 
Rząd radziecki daje więc ponownie dowód, żc jest szermie­
rzem polityki pokoju, polityki w obronie uciemiężonych na­
rodów.

MIECZYSŁAW KALIŃSKI

sy robotniczej, co 
bardziej aktywny 
opracowywaniu i 
aktualnych zadań

pozwoli na 
udział w 
realizacji 

gospodar-
czych, organizacyjnych i 
technicznych. Potrzeba więk­
szej aktywności rysuje się tym 
wyraźniej, że wykonywanie u- 
chwał IV Plenum nie jest jesz­
cze powszechne. „Nic zapano­
wał jeszcze — czytamy w u- 
chwale — mimo wielu zmian 
na lepsze — powszechny kli­
mat poszukiwania nowych, po 
stępowych rozwiązań technicz­
nych”.

A więc, aby nam lepiej się 
żyło w przyszłości — wiele za­
leży od ogromnej rzeszy inży­
nierów, techników, pracowni­
ków rauki, racjonalizatorów, 
wynalazców i organizatorów 
produkcji, (jm)

Sprawy BHP 
w centrum uwagi 
spółdzielców

w środę odbyła się w Po­
znaniu narada, której tematem
były zadania ochrony 
w roku bieżącym w 
spółdzielczości pracy.

W naradzie udział

pracy 
pionie

wzięli
ópróez 240 społecznych inspek­
torów z terenu Poznania i wo­
jewództwa, również przedsta­
wiciele: związków zawodo­
wych w osobie przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Komisji 
ZZ — Maksymiliana Bartza. 
przedstawiciele służby admi­
nistracyjnej BHP, zarządów 
Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Pracy oraz. Okręgowe­
go Związku Spółdzielni Inwa­
lidów.

Po zreferowaniu zadań BHP 
przez inspektora T. Lewandow 
skiegn wywiązała się poważna 
dyskusja, zwłaszcza na temat 
zapewnienia odpowiednich wa 
runków pracy młodocianym. 
Problemem tym zajęło się je­
szcze po naradzę węższe gro­
no inspektorów.

Warto zaznaczyć, że była 
to pierwsza tego rodzaju na­
rada w województwie, na 
której omawiano zaniedbane 
dotąd zagadnienia BHP w spół 
dz’elczości pracy, (z)

SołtysińSki. I znów z trybuny po­
płynęły słowa potępienia skiero­
wane pod adresem morderców Lu 
mumby. Młodzież zebrani, na wie­
cu uchwaliła rezolucję w której 
czytamy m. in.:

.Chylimy czoła przed dzie­
łem. które rozpoczął przed cier 
pieniami, które stały się Jego 
udziałem. My, młodzież poz­
nańska przyłączamy nasz głos 
protestu do głosu sprzeciwu 
i oburzenia postępowej opinii 
całsgo świata wobec tego po­
nurego mordu.-’ (mi)

WSE
VU auli Wyższej Szkoły Ekono- 
* ’ micznej zebrali się piacow- 

nicy i studenci tej uczelni. Wiec 
potępiający morderstwo na osobie 
premiera Lumumby zagaił rektor 
— prof. dr Zbigniew Zakrzewski.
Następnie krótkie 
wygłosił prof. dr
czyński. Głos 
przedstawiciele

przemówienie
Wacław Wil-

zabrali również
uczelnianych

kończenie 
przeciwko

młodzieżowych. Na
or- 
za-

uchwalono rezolucję 
gwałtom kolonializmu, 

(mi)

W kraju
W dalszym ciągu wiece prote­

stacyjne odbywają się w caiej 
Polsce. Potężny głos oburzenia i 
protestu rozlega się ze wszystkich 
środowisk -- szkół, zakładów pra 
cy, miast i wsi. Wczoraj przed 
ambasadą belgijską w Warszawie 
doszto znów do burzliwej demon­
stracji młodzieży oburzonej po­
tworną zbrodnią poplecz.ników 
kolonizatorów. Szczególnie aktyw 
ny udział brała w demonstracji 
grupa Afrykańczyków, studiują­
cych na wyższych uczelniach war 
szawskich. Funkcjonariusze MO 
wypełniając swój obowiązek przy
wrócili spokój 
sady, (j)

okolicy amba-

Na świecie
Według doniesień koresponden­

ta Reutera, legalny rząd kongij- 
ski zarządził trzydniową żałobę 
w związku z zamordowaniem pre­
miera Lumumby, ministra Mpolo 
i przewodniczącego senatu Okito. 
W Stanleyville i Bukavu zamknię­
to na znak żałoby sklepy. Rzecz-

stwierdził. do-
konano żadnych gwałtów na Euro 
pejczykach.

Rząd brytyjski oświadczył w 
środę za pośrednictwem sekreta­
rza stanu w Foreign Office. 
Ormsby-Gore. że uważa zgładze­
nie Lumumby i jego współpracow 
Pików za mord polityczny.

Na całym świecie odbywają się 
Wielkie i nieraz niezwykle burz­
liwe manifestacje. Tak masowego 
i powszechnego protestu — jak 
podkreślają korespondenci agen­
cji prasowych — jeszcze nigdy nie 
było.

Do środy wieczorem następujące 
państwa uznały oficjalnie rząń 
Gizengi jako legalny rząd Konga: 
Zjednoczona Republika Arabska, 

Gwinea, Ghana i Jugosławia, (j)

Zakopanc, w lutym

Wielkie narciarskie zawody braterstwa i przyjaźni armii 
zaprzyjaźnionych, którymi przez kilkanaście dni żyła ta­
trzańska stolica sportów zimowych, dobiegły końca, Zakopa 
ne znowu powróciło „do normy”.

W tym roku oznacza to, że w 
zwyczajny dzień zakopiański na­
wet na Krupówkach, głównej uli­
cy gastronomiczno-handlowej, pu­
sto wczesnym już wieczorem, jak 
w Poznaniu o północy. Domy węza 
sowę nie narzekają wprawdzie na 
brak gości, a warunki śniegowe
też nie są złe. ale w 
jak w całym kraju 
w Zakopanem ludzie 
szczędniej. Mówi się,

tym roku — 
— także tu, 
bawią się o- 
że „zawinił”

Krokiew w pełni zasługuje na 
rekord ponad 100 metrów. Wpraw­
dzie jej punkt krytyczny wynosi 
90 m, ale według zdania projek­
tantów 1 fachowców najdłuższy 
skok w warunkach bezpieczeństwa 
osiągnąć może granicę 102 metrów.

T. K.

rozbudowany ostatnio system rat. 
Zamiast bawić się (tu jak zwykle 
dość drogo), ludzie wolą oszczę­
dzać na telewizory, lodówki i in­
ne potrzebne im, a łatwe do naby­
cia przedmioty.

Okres zastoju nie będzie chyba 
jednak trwał długo. Za tydzień w 
Zakopanem rozpoczynają się zno­
wu wielkie zawody — tym razem 
XVI Memoriał im. B. Czecha i H. 
Marusarzówny. Przewiduje się 
znowu wielki zjazd sportowców i 
przy okazji turystów.

Od 22—26 bm. odbędą się kon­
kurencje klasyczne, jako że kon-

Przepisy i życie
Głośną stała się sprawa rocz­

nej dyskwalifikacji znakomi 
tego biegacza-sprintera niemiec­

kiego Armina Harry’ego, któremu 
zarzucono naruszenia praw ama­
torskich. W związku z tą aferą za- 
wrzalo wśród czołowych wyczy­
nowców, nie tylko lekkoatletów. 
Wielu znakomitych dawniejszych
i obecnych 
działo się 
nie można 
kończoną.

zawodników wypowie- 
w tej sprawie, której 
uważać jeszcze za za-

kurencje 
tym roku 
cząc je z

Komitet

alpejskie przełożono w 
dopiero na marzec, łą- 

mistrzostwami Polski.
organizacyjny Memo-

riału otrzymał już zgłoszenia ekip 
zagranicznych z Szwecji, Norwegii, 
Finlandii, Włoch, Francji. Szwaj­
carii, Austrii, Jugosławii, NRD, 
Bułgarii, Rumunii, Węgier, Czecho 
Słowacji i NRD. — Łącznie z kie­
rownictwem ekip kraje te zgłosiły 

sportowców’. W zawodach we­
zmą więc udział mniej więcej ci 
wszyscy zawodnicy, których Żako 
panó ma nadzieję gościć za rok 
na mistrzostwach świata. Wszyst­
kie konkurencje odbyć się mają 
na trasach, które przewiduje się 
podczas FIS — 1962.

Program Memoriału obejmuje 
sztafeta 4X10 km (mężczyźni) i 
3X5 km (kobiety), biegi 10 km ko-

największą atrakcję każdych za-
wodów narciarskich 
skoków.

konkurs

Ta ostatnia konkurencja od­
będzie się po raz pierwszy według 
zgłoszonego do FIS przez Polskę 
nowego projektu. Konkurs skoków 
rozegrany zostanie w ciągu dwu 
dni, następujących po sobie. Każ 
dego dnia zawodnicy oddadzą po 
dwa skoki, przy czym do ogólnej 
punktacji wliczy się wszystkie 
cztery skoki.

Fatalne warunki atmosferyczne 
sprawiły, że podczas Spartakiady 
nie padł rekord długości skoków 
na przebudow/anej Krokwi. Może 
tym razem aura okaże się łaskaw 
sza. Zawodnicy radzieccy — Sza- 
mow i Cakadze oraz znany skoczek 
austriacki — Leodolter z pewnością 
będą chcieli zaatakować rekord 
Niemca Schramma (98,5 m).

Uchwała WRN w Poznaniu w sprawie powołania komisji wyborczych
(Ciąg dalszy)

POWIATOWA KOMISJA 
MYBORCZA W OSTROWIE
PRZEWODNICZĄCY: Kazimierz 

Sztukowski — dyrektor Ostrow­
skich Zakładów Terenowego Przed 
siębiorstwa Materiałów Budowla­
nych w Ostrowu^.

SEKRETARZ: Tadeusz. Pawlak — 
notariusz w Ostrzeszowie.

CZŁONKOWIE: 1. Edward Koby­
lański — robotnik Ostrzeszowskiej 
Fabryki Chemicznej w Ostrzeszo­
wie. 2. Irena Żurawska — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Ostrzeszowie. 3 Marian Kosmala — 
robotnik w Jeleniach 4. Pelagia Pie

ZASTĘPCA 
CEGO: Józef 
W estrze.

PRZEWODNICZĄ-
K ubik rolnik w

chota 
skich

robotnica Ostrzeszow-
Zakładów’ Przemysłu

cenowego w Ostrzeszowie
Te-
Wła

SEKRETARZ: Sylwester Grze­
siek —radca prawny Gminnej Spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska" w 
Odolanowie.

CZŁONKOWIE: 1. Pelagia Dola-

dysław Graf wiceprezes Spół-

la rolnik w Janisławicach.

dzielni Pracy Inwalidów w Ostrze 
szowie. 6. Leon Wieczorek — rol­
nik w Ostrzeszowie. 7. Henryk Ma­
zur — księgowy Nar. Banku Pol. 
Oddział w Ostrzeszowie. 8. Woj­
ciech Kuta — robotnik Tuczami i

Mieczysław Rudawski kierow Przetwórni Drobiu Ostrzeszo-
nik Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego w Wysocku Wielkim. 3.

Malinowska robotnica

wie. 9. Kazimierz Gąsiorek — pra­
cownik umysłowy Cegielni nr 2 w 
Ostrzeszowie.

Państwowego Gospodarstwa Rolne 
go w Ostrowie. 4. Antoni Szybal-
ski rolnik w Kątach Śląskich.
5. Henryk Miroś — oficer Wojska 
Polskiego. 6. Edward Lipski — dy­
rektor Kolejowych Zakładów Na­
wierzchniowych w Skalmierzy­
cach Nowych. 7. Kazimierz Toma­
lak — rolnik w WilCzewie. 8. Ste­
fan Kubacki — robotnik Kolejo­
wych Zakładów’ Nawierzchnio­
wych w Skalmierzycach Nowych.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA 

W PLESZEWIE
PRZEWODNICZĄCY: Kazimierz 

Stasiak — pracownik umysłowy 
Pleszewskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Terenowego w’ Plesze-

9. Józef Janowski 
Hej. Kierownictwa 
Melioracyjnych w

— kierownik 
Robót Wodno- 
Ostrowie.

POWIATOWA KOMISJA
WYBORCZA

w OSTRZESZOWIE
PRZEWODNICZĄCY: Edward

Majnert — prezes Zarządu Pow­
szechnej Spółdzielni Spożywców 
w Ostrzeszowie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Stefan Rodowicz — inży- 
yjer - rolnik Powiatowego Zarzą­
du Kółek Rolniczych w Ostrzeszo-

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Szczepan Szymański — ko­
tlarz Pleszewskiej Fabryki Apara­
tur w Pleszewie.

SEKRETARZ- Stefan Komorski 
— kierownik Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Pleszewie.

CZŁONKOWIE: 1, Ludwik Mar­
ciniak — rolnik w- Pleszewie. 2. Ka
zimierz Kosmowski pracownik
umysłowy Państwowego Biura No­
tarialnego w Pleszewie. 3. Krystyna
Jagodzińska robotnica Pleszew
skiego Zakładu Wyrobów Papie-
rowych w Pleszewie. Czesław
Kozłowicz — rolnik w Pleszewie. 
5. Sewetyna Krupińska — pracow­
nik umysłowy Komitetu powiato­
wego PZPR w pleszewie. S Eu­

geniusz Kuźmiński — 7. K. Kocha­
nowski — rolnik — członek Spół­
dzielni Produkcyjnej w Malinie. 
8. Edmund Mądrzak — robotnik 
Pleszewskiej Fabryki Obrabiarek 
w Pleszewie. 9. Tadeusz Matysiak 
— kierownik Wydziału Organiza­
cyjno-Prawnego Prezydium Powia 
towej Rady Narodowej w Plesze­
wie.

Pracy „Jedność Robotnicza" w Ra 
wiczu.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Jan Marciniak — rolnik w 
Dębnie.

SEKRETARZ: Janusz MaróW'ka 
— wiceprezes Powiatowego Zwią­
zku Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska’’ w Rawiczu.

cownik umysłowy Przychodni Ob-
wodowej 
JanaszAk 
7. Stefan 
Gminnej

w Słupcy. 6. Władysław 
— rolnik w Kokczynie.
Jakubowski robotnik

Spółdzielni „Samopomoc

POWIATOWA KOMISJA
WYBORCZA W POZNANIU
PRZEWODNICZĄCY:

Owsian dyrektor
Henryk 

Rejonowej
Zbiornicy Złomu w Swarzędzu.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Stanisław Pawlicki — ro­
botnik Poznańskich Zakładów Na 
wozów Fosforowych w Luboniu.

SEKRETARZl Marian Garstka 
— dyrektor Zakładu Wychowaw­
czego w Owińskach.

CZŁONKOWIE: 1. Teresa Licz- 
hańska — nauczycielka Szkoły 
Podstawowej Nr 2 w Stęszewie. 2.

CZŁONKOWTE: 1. Antoni Swo- 
rowski — ślusarz Rawickich Zakła 
dów Wyrobów Papierniczych w 
Rawiczu. 2. Klementyna Zięciak — 
kierownik Bibilioteki Powiatowej 
w Rawiczu. 3. Jan Stróżniak — se 
kretarz Komitetu Powiatowego 
PZPR w Rawiczu. 4. Jan Jarczew 
ski — palacz Tartaku Przemysłu 
Leśnego w Rawiczu. 5. Władysław 
Stelmach — rolrtik w Sierakowie. 
6. Helena Michalska — pracownik 
umysłowy Zarządu Powiatowego 
PCK w Rawiczu. 7. Edw. Kielski. 8. 
Marian Pospiech — rolAik w Ma­
słowie. 9. Walerian Krawczyk — 
stolarz Rawickich*Zakładów Mech, 
i Odlew’. Żeliwa w Rawiczu.

Chłopska” w Strzałkowie. 8. Nar­
cyz Gwóźdź — kierownik Biura 
Powiatowego Związku Kółek Rol­
niczych w Słupcy. 9. Zdzisław 
Wincencjusz — kierownik Wydzia 
łu Organizacyjno - Prawnego Pre 
zydium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Słupcy.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W ŚREMIE

PRZEWODNICZĄCY: Romuald 
Grala — dyrektor Narodowego 
Banku Polskiego Oddział w Śre­
mie.

ZASTĘPCA PRZEWODNTCZĄ- 
. CEGO: Kazimierz Kujawa — robot 
nik Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego w Manieczkach.

Władysław Sza roleta rolnik w
Daszewicach. 3. Kazimierz Idziak 
— przewodniczący Rady Zakłado­
wej Zakładów Przemyślu Ziemnia

POWIATOWA KOMISJA
WYBORCZA W SŁUPCY

czanego w Luboniu. 4. Danuta
Ossowska — instruktor Powiatowe 
go Związku Kółek Rolniczych w 
Poznaniu. 5. Tadeusz Kaczmarek 
— wiceprezes Zarządu Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców' „Zgo­
da" w Pobiedziskach. 6. Jan Pa-
cholski robotnik Fabryki Pa-
pieru w Czerwonaku. 7. Wojciech 
Kruk — rolnik w Przeźmierowie. 
8. Piotr Izdebski — oficer Wojska 
Polskiego. 9. Stanisław Rybarczyk 
— robotnik Miejskiej Pralni i Far 
biarni w Mosinie.

POWIATOWA KOMISJA 
WYBORCZA W RAWICZU 
PRZEWODNICZĄCY: Mieczysław

PRZEWODNICZĄCY: Zygmunt 
Ochotny — dyrektor Słupeckiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Tere­
nowego w Słupcy.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄ­
CEGO: Saturnin Górecki — rolnik 
w Kotuni.

SEKRETARZ: Tadeusz Wolski — 
nauczyciel Szkoły Podstawowej w 
Słupcy.

CZŁONKOWIE: 1. Teresa Chmiel 
— rolnik w Krępkowie. 2. Zdzi­
sław Hyży — pracownik umysło­
wy Narodowego Banku Polskiego 
Oddział w Słupcy. 3. Aleksander 
Gieryń — robotnik Spółdzielni In­
walidów w Słupcy. 4. Mieczysław

SEKRETARZ: Zygfryd Jankie­
wicz — kierownik Banku Ludowe 
go w Śremie. .

CŹŁONKOWIE:^!. Hieronim Buk 
salewicz — rolnik w Mórce. 2. Lud 
wik Posteremczak — prezes Spół­
dzielni Pracy „Warta” w Śremie. 
3. Józef Witczak — nauczyciel Li­
ceum Ogólnokształcącego w Śre­
mie. 4. Emilia Filipiak — robotni­
ca Śremskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Terenowego w Dolsku. 
5. Franciszek Ratajczak — rolnik 
— członek Spółdzielni Produkcyj­
nej w Psarskich. 6. Tadeusz Żak 
7. Kazimierz Marciniak — rolnik w 
Grzymysławiu. 8. Antoni Grzech 
— emeryt ze Śremu. 9. Andrzej 
Czarnecki — pracownik umysłowy. 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w Śremie.

Kempiński prezes Spółdzielni
Kowalski rolnik w Wierzboci-
cach. 5. Stefania Wojtczak — pra

(Ciąg dalszy nchuzały zamie­
ścimy w następnych wyda­
niach).

Znany z okresu międzywojenne­
go sprinter Niemiec E. Borch- 
meyer powiedział: „Kara, jaka 
spotkała Harry’ego, jest niesłusz­
na. Przepisy amatorskie są prze­
starzałe i muszą być bezwzględnie 
zmodyfikowane. Takie przestęp­
stwo, które zarzuca się Harry’emu 
można przypisać każdemu czoło­
wemu lekkoatlecie, nie tylko w 
Niemczech. O ile Harry’emu ze­
chciano by odebrać medale olini-
pi jskie, Borch-
meyera — spotkać to win 10 wszy­
stkich złotych medalistów ostat­
nich Igrzysk. Inny, znany lekko- 
atleta niemiecki H. Ulzheimer o- 
świadczył, że głów ną winę posia­
dają organizatorzy wielkich im­
prez. Za wszelką cenę pragną wi­
dzieć start najlepszych, płacą każ­
dą cenę, byle pozyskać zawodni­
ka. Zresztą każdy z czołowych 
zawodników, pragnąc utrzymać
się w 
roku 
swego 
urlop.

najlepszej formie, musi ’v 
lieraz kilka razy brać ze 
zakładu pracy bezpłatny

Albert Mayer — członek Szwaj­
carskiego Komitetu Olimpijskiego, 
powiedział, że podczas najbliższe-
go kongresu, który odbędzie się
w czerwcu w stolicy Grecji, jed­
nym z głównych punktów obrad 
będzie sprawa zmodyfikowania

jak widzimy z postępowania z 
Harrym, bardzo paląca, (tp)

Teodor Kocerka
u poznańskich 
wioślarzy

Jeden z naszych czołowych wio­
ślarzy, wielokrotny reprezentant 
barw Polski, olimpijczyk, zdobyw 
ca „diamentowych wioseł”, trzy­
krotny wicemistrz Europy — Te­
odor Kocerka, po objęciu funkcji 
trenera-koordynatora w Polskim 
Związku Towarzystw Wioślarskich 
jedną z pierwszych wizyt złożył 
wioślarzom wielkopolskim.

— Tak jak kiedyś ambicją moją 
było zdobywanie medali i mis­
trzowskich tytułów — powiedział 
popularny „Tojo” — tak teraz mo­
ją ambicją jest wychowanie kadry 
olimpijczyków.

— Jakie wrażenia odniósł PaR 
podczas swoich startów olifnpij- 
skich?

— Startowałem w trzech Olimpia 
dach. W Helsinkach panowała naj­
bardziej sportowa atmosfera, w 
Melbourne — bardzo ■wzruszające 
spotkania z polską kolonią i Rzym, 
gdzie panował zgiełk, postęp XX

mieszał się starożyt
nością.

— Czy istotnie wioślarskie mi­
strzostwa Polski mają być prze­
niesione na wrzesień?

_ Były takie propozycje. Sta­
nowczo się temu sprzeciwiam. A- 
kademickie Związki Sportowo 
przodują w wioślarstwie. Studen­
ci mają w lipcu i sierpniu prak­
tyki i obozy letnie, do regat we 
wrześniu nie byliby przygotowani. 
Proponuję mistrzostwa przeprowa 
dzić w pierwszej połowic lipca.

Szermierzy coraz więcej
Kierownictwo sekcji szermier­

czej Akademickiego Związku Spor 
towego w Poznaniu zorganizowa­
ło „pierwszy krok szermierczy”, 
w którym, we florecie walczyło 
12 zawodników. Wszyscy zdobyli 
III klasę sportową. Pierwsze trzy
miejsca Grupiński.
Nowak i H. Kolmer. Zawody ro­
zegrane zostały w obecności ro­
dziców młodych entuzjastów szer­
mierki. (X)

Szkółka bokserska
przy KS Warta przeprowadza tre­
ningi dla chłopców od lat 12—1^ 
we wtorki, czwartki i soboty od 
godz. 16—18. Treningi odbywają się
w sali przy 
217. (x)

Dzierżyńskiego
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Wolne miasto Bnin?
A tak kaszlu przerwał strzę- 

py myśli. — Spokojnie. 
Proszę zażyć kodeinę.

Nawet nie zauważyłem, że 
obok mego łóżka siedziała pie­
lęgniarka. Jej małe, zgrabne 
ręce ocierały moje spocone 
czoło. Chciałem jej coś powie­
dzieć o aniołach, ale nie star- 
czyło sił. Podziękowałem u- 
śmiechem. Potem biegły dłu­
gie godziny. Trwoga przed sło 
dyczą ust i snem, który mógł 
tu trwać w nieskończoność. 
Siostra siedziała przy łóżku.
Na twarzy jej widać było 
czenie.

— Siostrzyczko, proszę 
się przespać.

Biła godzina 1 w nocy,

zmę

iść

pie-
Jęgniarka siedziała przy łóżku. 
Potem jej obraz zaczął się od­
dalać. Trzymając jej rękę 
usnąłem.

Było to w Sanatorium w 
Kowanówku przed kilku laty.

Srebrne gody 
elektryfikacji kolei

Na rok bieżący przypada 25- 
lecie elektryfikacji linii kole­
jowych w Polsce.

W roku 1936 powstała pierw 
sza polska linia zelekryfiko- 
wana na krótkim co prawda 
szlaku Pruszków—Warszawa 
—Otwock.

Od tej chwili — głównie w 
okresie powojennym — zelek­
tryfikowano w Polsce ok. 1000 
km kolejnych szlaków. Łączą 
one Warszawę z Otwockiem, 
(linia odbudowana), Gdańsk z 
Wejherowem, Katowice z War 
szawą. Krakowem i Gliwicami.

W bieżącym rokw nowa 
linia połączy Katowice^ Wej­
herowem; w niedalekiej przy­
szłości otrzymamy linię War­
szawa—Poznań.

Następny tysiąc km linii ko­
lejowych zelektryfikuje się w 
latach 1961—1965. W inwesty­
cjach tych lat znaleźć się ma 
również elektryfikacja 
gistrali Śląsk—Wybrzeże.

API

H pokoju panował półmrok. Ciemne story nie 
przepuszczały promieni słońca. Jak by za mgłą 
widziałem własne ręce. Białe jak z gipsu, leżące 
nieruchomo /na kołdrze. Tylko pulsująca w ży­
łach krew’ zdradzała życie. Głowa ciążyła a po­
duszki wydawały się z kamienia. Ołowiane po­
wieki co chwila przykrywały źrenice Na ustach 
czułem słodki smak krwi. Ach tak, przypomnia­
łem sobie, że przed kilku dniami.., a może godzi­
nami, bo czas zacierał się w myślach, płuca za­
częły pracować krwńą. Potem była morfina i le­
karz, w którego oczach wyczytałem niewesoła dia­
gnozę.

Tam uwierzyłerti. że po ziemi 
chodzą anioły.

Pielęgniarki odchodzą...
styczeń 1961 roku powiał

zimnym wiatrem.
Rozmawiam znowu 

łożoną pielęgniarek

Czy dyrekcja nie próbowa­
ła rozwiązać tego problemu? 
Ależ tak. O tych staraniach 
dyrektor Urban mówi dość wy 
raźnie.

■— Staraliśmy się o wykoń-
z

torium w Kowanówku.

prze- 
Sana- 
Zasę-

c zenie 
Wełną.

domu stojącego

Pragnęliśmy
Nie zgodzono

budować

za 
się. 

dom

kunasto pokojowy barak. 
Niegdyś mieścił się w nim in­
ternat szkoły pielęgniarskiej, 
ale potem władze miejskie 
przydzieliły go — (trudno 
zgadnąć dlaczego) — Miej­
skiemu Przedsiębiorstwu Ce­
ramiki Czerwonej. Kilkuletnia 
walka Kliniki nic daje efektu. 
Nikt nie chce wydać ostatecz­
nej decyzji, jasnej jak słońce, 
która w poważnym stopniu 
rozwiązałaby trudności.

Podobne kłopoty spotyka 
się prawie we wszystkich za­
mkniętych placówkach służby 
zdrowia. Cóż, o potrzebie do­
brych pielęgniarek właściwie 
nie trzeba pisać. I o tym, że 
od nich w poważnym stopniu 
zależą wyniki leczenia. .A jed­
nak robię to, nic dostrzega się 
bowiem ich odpowiedzialnej 
pracy. Trzeba tu pochwalić 
Zarząd Wojewódzki Ligi Ko­
biet za zorganizowanie spot-
kania z pielęgniarkami, na

piona twarz zdradza, że ma 
sporo kłopotów.

— Jakie to szczęście — mówi 
— iż II pawilon jest w remon­
cie, bo przecież i tak nie mia­
łabym do niego pielęgniarek. 
Otworzą II — trzeba będzie 
zamknąć IVa. Co robić, gdy na 
32 miejsca dla pielęgniarek 
zajętych jest tylko 17.

Wejście dyrektora Sana­
torium dr. Pawła Urbana prze 
rywa smutne rozważania. Ale 
za chwilę rozmowa toczy się 
dalej.

Kowanówko nie jest miej­
scowością atrakcyjną dla mło­
dych pielęgniarek. Chociaż to 
tylko 4 km do Obornik, ale z 
komunikacją nie najlepiej. A 
najgorszy brak mieszkań — 
nawet skromnych pomiesz­
czeń. gdzie mogłyby mieszkać 
po kilka razem. Naturalnie, 
starszym nie bardzo odpowia­
dają mieszkania internatowe. 
Pragną odpocząć po pracy, 
prowadzić jakieś osobiste ży­
cie. I dlatego może zmniejsza 
się tu zespół stale pracują­
cych pielęgniarek.

mieszkalny. Skreślono z pla­
nu. Prosiliśmy o zezwolenie 
na rozpoczęcie budowy syste­
mem gospodarczym — co roku 
kilka izb. Nie wolno — bo to 
inwestycje. A przecież realiza-* 
cja naszej ostatniej propozy­
cji pozwoliłaby na oddanie 
chorym dodatkowo 30 łóżek.
Pielęgniarki 
ją tylko te 
Sanatorium, 
żeby za staż

odchodzą. Zosta- 
przywiązane do 

Proponowałem 
pracy w jednym

zakładzie pielęgniarki otrzy­
mywały dodatek, jak to jest 
w innych zawodach. Odpowie­
dzi nie ma. Co robić bez per­
sonelu, który odgrywa decy­
dującą rolę w leczeniu cho­
rych?

„Dla tej książki zielone światła"

W ielkopolska
tu czas okupacji

C
iągle jeszcze wiedza nasza © dziejach Wielkopolski 
w czas okupacji hitlerowskiej jest zadziwiająco skro­

mna. Słuchy jedynie chodzą, iż pracownia badania dziejów 
okupacji przy Instytucie Zachodnim bardzo daleko zaawan­

sowała już prace w tej dziedzinie, niemniej na pewno trze 
ba będzie jeszcze odczekać, nim materiały te udostępnione 
zostaną szerszemu odbiorcy. Z tym większą satysfakcją na­
leży witać każdą pracę, która choć przyczynkowe, omawia 
te właśnie problemy.

Przy ul. Polnej
ĄA7 Klinice przy ul. Polnej 
’ ’ ruch bez przerwy, a 

brak 60 kwalifikowanych pie­
lęgniarek. Niełatwo więc za­
piąć organizacyjnie pracę ,,na 
ostatni guzik”. Codziennie 
przełożona pielęgniarek, Ha­
lina Wożniakowa, ma duże kło 
poty z ustaleniem dyżurów.

— Co robić? U nas na­
prawdę ciężka praca. Najle­
piej obrazują ją dane liczbowe: 
300 łóżek, dziennie przyjmuje 
się 40 osób i pierze 1200 kg 
bielizny.

Dyrektor Kliniki doc. dr W. 
Michałkiewicz rozkłada bez­
radnie ręce.

— Proszę sobie wyobrazić, 
ciągle robimy coś dla pielęg­
niarek, ale systemem gospo­
darczym. Powiększamy inter­
nat na ostatnim piętrze. Na­
turalnie to półśrodek. A teraz 
w naszym gmachu otwiera się 
jeszcze klinika dziecięca na 
50 łóżek. Wszystko jest goto­
we, ale gdzie pomieścić pie­
lęgniarki? I tak wciąż w koło 
Macieju.

— Nawet świetlicy nie ma, 
gdzie by pielęgniarki, mieszka-

Nakładem Instytutu 
chód n ie g o ukazała się

praca"ie ciekawą i wartościową .
dr* EDWARDA SERWASSKIEGO: 
,.OBOZ JENIECKI W OSTRZE­
SZOWIE 193S—1945”, nawiązując* 
do mało znanych dziejów wiel-

>ńeów obcyeh narodowości Jak 
do Polaków. Cenny to przyczynek 
do pięknych kart Wielkopolski w 
czas Hitlerowskiej okupacji.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

jące internacie,
przyjmować rodziny

mogły
— do-

rzuca dyr. Florian Gościński.
A tymczasem, na podwórzu 

Kliniki stoi sobie piękny kil-

kiego obozu w Ostrzeszowie, przez 
który w okresie okupacji prze­
winęło się blisko 125 tysięcy in­
ternowanych, w tym około dwu­
nastu tysięcy Polaków - cywilów. 
poza wojskowymi polskimi, prze­
bywali tani w różnych okresach 
czksu: Francuzi, Anglicy, Holen­
drzy, Norwedzy, Jugosłowianie 
1 Rosjanie, nie licząc żołnierzy 
francuskich wojsk kolonialnych.

Praea dra Serwańskiego ukazu- 
I* w bardzo dokumentarny Sposób 
dzieje społeczności jenieckiej, «e 
^zególnym naciskiem na warun­
ki bytowe internowanych Oraz na 
*frroką akcję pomocy społecznej. 
Prowadzoną przez mieszkańców1 
Ostrzeszowa przez cały czas 
wolny, bez oglądania na żadne 
konsekwencje. Stalag XXI tak 
krzmiała oficjalna nazwa obozu, 
ydmował duży obszar miasta, 
•tńłąc się na podobozy. Jeńcy 
Przywożeni byli częstokroć w sta- 
**ir tragicznym, chorzy, oberwani, 
wrodzeni. Racje obozowe nie 
"^starczały, na pobliski cmentarz 
Usnęły kondukt za konduktem.
*’,edy do kontrakcji wystąpiło 

POieezeństwo Ostrzeszowa. Podzi­
ać należy rozmach i spontanicz- 
°’ć tej akcji, jak również na- 

s?ne Jej formy organizacyjne. 
„ dożywianie Jeńców, zwłasz-

Przebywających w obozowych 
^'^inch, pomoc w’ ubraniu, w 
ontaktach z rodzinami, uiatwia- 

. .Ucioczók, prowadzenie tajnych 
w,- ench ~ wszystko to jest do- 

nnem tak odwagi jak patriotycz 
J postawy ostneszowian.

Serwańskiego. doktimen 
tv^^a ^^PRólowo opisywane tak 
. ' Je’t godna jak najszerszego 
orpowszechnienia. Stanowi ho- 

p ,efn podwójne świadectwo: **- 
_ ,°Wania brunatnych włAdz nić- 

i patriotyzmu polskiego, 
odniesieniu zresztą n* równi dn

EWG ł NIW PAHTS7TA

Roman zerknął ku Malickiemu. 
Tkwił na miejscu, zastygły w rozpa­
miętywaniu swojego bólu. Solecki 
westchnął, ciężki był ten widok. Po­
tem zaczął penetrować płaszczyznę, 
na której zamierzali prowadzić poszu­
kiwania. Tolek wspominał, że zdarzy­
ło się to tuż pod nawisem urwiska.

— Podjedzmy pod sam pagór — 
powiedział, gdy na niego przyszła ko­
lej zanurzenia. — Spróbuję tutaj — 
wskazał na upatrzone miejsce.

Heniek sceptycznie pokręcił głową. 
Przecież szukali tam wczoraj, sam 
kilka razy nurkował wzdłuż linii stro­
mego brzegu.

Tym razem Roman podpłynął pod 
nawis brzegu, gałęziami krzaków się­
gający płaszczyzny wodnej. Obmacy­
wał ręką, natrafił na gładszą linię, 
lekko szorpatą, rzeczywiście jakby 
cementu. Przypomniał opowiadania 
malców. Całe ramię wsuwało się pod 
nawis, nie trafiało na opor. Może tam

którym m. in. wysunięto po­
stulaty:0 właściwego podziału 

mieszkań dla służby zdro­
wia;0 ewentualnie stałych pre 
mii za staż;
• zagwarantowania pie­

lęgniarkom odpowiedniej 
ilości miejsc we władzach 
związków zawodowych;0 właściwego traktowa­
nia przez rady narodowe.

TAobre małe rączki dziewcząt 
* w białych fartuszkach i 
czepkach na głowie. Lekarstwo 
podane przez was chorym, 
podgrzany posiłek, wyprosto­
wana poduszka i uśmiech przy 
wróciły mi nie tylko wiarę w 
życie... Od waszej to pracy 
zależy wiele istnień ludzkich.

I dziś, zamiast pięknych róż, 
któro wam się stale należą, 
kilka słów o waszych codzien­
nych kłopotach.

JERZY KNAPIK

B
n-in do roku 1939 stano­
wił samodzielną jed­
nostkę administracyj- . 
ną. Okupant już w paź 

dzierniku 1939 r. włączył go 
do zarządu miejskiego w Kór­
niku. Po wyzwoleniu w roku 
1945 ówczesny Zarząd Miejski, 
a później Miejska Rada Naro­
dowa postanowiła wystąpić do 
władz nadrzędnych o zatwier­
dzenie włączenia Bnina i Pro­
wentu do miasta. Wniosek- 
-uchwała utkwił jednak gdzieś 
w aktach wojewódzkich bez 
załatwienia.

W roku 1959 z polecenia 
Prez. PRN w Śremie odoyla 
się specjalna sesja Miejskiej 
Rady Narodowej w Kórniku, 
poświęcona sprawie przyna­
leżności Bnina do Kórnika. 
Obywatele tego pierwszego 
eksmiasteczka mieli się wypo­
wiedzieć o swojej przynależ­
ności. Po długiej dyskusji, roz 
patrzeniu argumentów za i 
przeciw, wyrażono wolę przy­
łączenia do Kórnika z zacho­
waniem nazwy Bnin. O takiej 
też treści powzięto uchwałę, 
która — by nabrać mocy praw 
nej — musiała być zatwierdzo­
na przez Woj. Radę Narodo­
wą. A więc drogą służbową 
przekazano ją do WRN.

fTpłyriął jeden rok, minął 
też rok 1960, a o zatwier­

dzeniu ani słychu. Tymczasem 
Miejska Rada w Kórniku, w

dzbnia turystyczne. W kwiet­
niu tego samego roku zorga­
nizowano konferencję z udzia 
łem Woj. Komitetu dla spraw 
Turystyki oraz innych osobi­
stości, na której omawiano lo­
kalizację hotelu turystyczne­
go i przystani. I znowu spe­
cjalna komisja z Turystyki i 
Urbanistyki wybrała Prowent
jako najlepiej 
miejsca na ten

Tymczasem 
Wojewódzkiego

nadające się 
cel.

na wniosek
Zjednoczenia

PGR Prez. WRN uchwałą 
nr 25/265 60 z dnia 1. VII. 1960 
roku wyraziła zgodę na prze­
kazanie obiektu rolnego: Pro­
went na rzecz PGR Biernatki 
pow. Śrem.

skład 
radni 
ciągu 
m. in.

której już wchodzili 
z Bnina, uchwalała w 
kadencji szereg spraw 
wprowadziła przymuso-

wą gospodarkę lokalową na te­
renie Kórnika, Bnina i Pro­
wentu. Uchwałę tę WRN za­
twierdziła, mimo że prawnie 
dwie miejscowości nic wcho­
dził}' w skład miasta.

W roku 1960 KERM włączył 
Kórnik, a więc i Bnin do miej 
scowości o specjalnym znacze­
niu dla turystyki zagranicz­
nej. uchwalając w I etapie 1.5 
min. zł na budownictwo i urzą

Va ostatniej sesji MRN w 
1 * Kórniku, zamykającej ka 

de.ncję Miejskiej Rady, dowie­
dzieliśmy się, iż uchwała o 
przyłączeniu Bnina i Prowen­
tu do Kórnika nie została 
przez WRN zatwierdzona. A 
więc radni z Bnina i Prowentu 
prawnie nie należeli do Miej­
skiej Rady. Można więc mieć 
wątpliwość, czy wobec tego 
wszystkie powzięte uchwały 
tej rady w ciągu minionej ka­
dencji są ważne, skoro podej­
mowali je radni pochodzący z 
miejscowości nie należącej do 
Kórnika. Dalej jeszcze — czy 
w ogóle wybory w roku 1958 
do rad narodowych były ważne 
na terenie Kórnika i Bnina 
wohec niczałatwionego stanu 
prawnego. Jak wyglądać bę­
dzie sprawa nowych wyborów, 
skoro Bnin jest wioską nie
wchodzącą skład żadnej
rady gromadzkiej?

STEFAN NOWAK

„Naokoło Świata" 
po raz trzeci

Z zadowoleniem należy ndnoto-

Zima na dr uchlaj fiółkull

W;

Widok Times Square w centrum Nowego Jorku po przejściu 
burzy śnieżnej, które cełkowicie sparaliżowała ruch uliczny.

Fot. — CAF

wmda wepchnęła ciało, zupełnie pod 
brzeg, w jakiś loch, w wypłukaną 
przez falę wnękę?

Heniek czekał przytrzymując u bur­
ty ciężki kamień na linie. Niecierpli­
wił się, niechże wreszcie Roman nur­
kuje. Solecki przecząco potrząsnął 
głową, zaczerpnął powietrza, tym ra­
zem próbował bez pomocy kamienia.

Przeliczył się. Do zmulonej warstwy 
dennej nie dotarł, niewiele także zo­
baczył, było tu znacznie ciemniej. 
Jeszcze podciągnął się zagarnięciem 
ramion do przodu, i jeszcze... Pustka 
i ciemność. Pomyślał, co musiał prze­
żywać Benek, z wysiłkiem opanował 
lęk, próbujący ogarnąć i jego. Płuca 
rozszerzały się, uciskały, lada chwila, 
zabraknie oddechu, nie powinien ryzy 
kować, poszukiwania trwają, a on 
musi odnaleźć. Szarpnął się silnie do 
góry. Jakieś dudnienie, dziwaczny 
hałas czy to mu tak w głowie pulsuje? 
Prędzej na powierzchnię, prędzej... 
Uderza głową o twardą płaszczyznę, 
opór, brak powietrza. Tylko bez pa­
niki, jakąś resztą świadomości prze­
strzega sam siebie. Czuje, jak mu 
krew uderza do głowy. Ach, prawda, 
nawis, pod niego musiał się dostać, 
zatem do przodu, tam gdzie woda jest 
jaśniejsza, ciemnozielona, nie tak 
czarna jak z boków. Myśl przygasa, 
tylko ręce pracują, pracują. Naresz­
cie. uderzenie fali powietrza, jasno, 
słońce. Heniek wyciąga ramię, pod­
trzymuje go, schyla się zaniepokojony. 
Roman z wysileniem potrząsa głową, 
że nic. że dobrze.

Zamroczenie mija. Widzi jak dale­

ko, od jeziora, rybacy zapuszczają 
sieć w wodę. Będą ciągnąć w tę stro­
nę, wolniutko, po samym dnie, dali 
większe obciążenie ołowiu od spodu 
ssaka. Wymachują dłońmi.

— Chcą, żebysmy już przestali, bę­
dziemy przeszkadzać — mówi Heniek. 
On już stracił nadzieję.

Roman postanawia. Uprzednio za­
nurzał się w głąb, dążył do dna. Ale 
nie wiadomo, jak daleko sięga woda 
pod nawisem? Więc może płynąć tuż 
pod powierzchnią, zobaczyć, jak wiel­
ka jest ta jama. Byłaby i dla ryba­
ków wskazówka.

Zanurza się. Szarpie ramionami, nic 
szuka już dna. Ciemno, zupełnie ciem­
no. Pustka i czerń. A jednak pcha się 
do przodu. Już zaczyna się to dusze­
nie. ucisk na płucach, ale się nie pod- 
daje. Jeżeli teraz nie sprawdzi... Bo­
że, jak ciemno. Głusza i ciemność. Nic 
więcej. Oddechu, oddechu. Teraz nie 
może już opanować lęku, czuje jak o- 
garnia go ślepa, nieprzytomna pani­
ka. Tyle, że zawraca, nie wie zresztą 
na pewno, może pcha się w tę dziwną 
czeluść bez końca, może trzeba właś­
nie do tyłu, obraca się. kołuje teraz, 
szarpie się, młoty walą w czaszce, roz- 
pęka się tam coś chyba.

Matka, tam matka czeka jak co ty­
godnia na list, staruszka, już pewnie 
koniec...

Dłoń uderza o powierzchnię wody. 
Szarpie się ku niej całym ciałem, już 
nie myślą, jakimś podświadomym 
tylko odruchem samoobrony. Jest po­
wietrze. jest! Ale skąd i czemu ta 
ciemność? Myśl zaczyna pracować

in*ormatora geograficznego 
.,Naokoło Świata”.

Pod tyra samym tytułem

kole i 
pt.:

Wy-
dawnictwo „Iskry” opublikowało 
już dwukrotnie zwięzły informa­
tor z zakresu geografii. Drugi był 
znacznie lepszy, dokładniejszy w 
opracowaniu od pierwszego. Trze­
ci przewyższa — drugi. Znacznie 
rozszerzona treść (objętość 668 
stron, cena 50 zł).

O ile przy poprzednich Wyda­
niach akcent był położony przede 
wszystkim na informacje geógra-

daniu noty poświęcone poszczegól­
nym krajom zostały wzbogacone 
w dane dotyczące spraw sospo- 
Carczych, ustrojowych i w pew­
nej mierze — historycznych.

Wzorem poprzednich wydań in­
formator podzielony jest na roz­
działy odpowiadające częściom 
świata. Po opisie charakteryzują­
cym daną część świata — nastę­
pują w alfabetycznej kolejności 
noty poświęcone poszczególnym 
krajom. I.iczne ilustracje, barwne 
mapy, flagi państwowe, rejestr 
nazw organizacji mięt^zynarodo- 
wych, walut poszczególnych 
państw i skorowidz nazw geogra­
ficznych — czynią wydawnictwo

zgodnie ze przeznacze-
niem — w pełni przydatne. Sta­
ranne wydanie w twardej opra­
nie z harwną obwolutą. (API)

sprawniej. Nawis, strop pagóra, ja­
ma pod nim. Ach tak, pułap jej wyż­
szy cd poziomu wody, stąd powietrze. 
A tam jest wyraźnie jaśniej, wyraź­
nie. Tam jest wyjście. Może Benek?

Myśl jeszcze się nie związała w ciąg 
logiczny, gdy za nim zabrzmiał Icichy 
jęk, bełkot na poły. Przerażenić. pa­
nika... Nie. nie. opanować się. Czyżby? 
I teraz nie poświadczona, z samej 
siebie biorąea pewność radość. Jęk 
się powtarza.

— Benek. Benek! — jak ten głos 
strasznie dudni.

Przesuwa się pod nawisem, dziw­
nie gładkim, tylko oślizłym od wo­
dorostów i mchów. Ktoś szepce.

Ramiona Soleckiego natrafiają na­
gle końcami palców na piasek. Jest 
więc dno. Nad głową zaś powietrze. 
Już staje, idzie teraz, coś śliskiego o- 
ciera się mu o nogę.

— Benek! — woła.
— Tutaj — głos słaby, słabiutki.
Roman czuje przenikliwy chłód. Ten 

malec przesiedział tu całą noc. A 
jeszcze lęk, strach i rozpacz.

Płytko, coraz płyciej, ani sięgnąć 
dłonią pułapu. Zupełnie ciemność, 
nieprzenikniona czerń.

Wody ma po kolana, uderza nimi o 
coś w rodzaju progu. Podnosi stopę, 
wyciąga ręce, dotyka jakiegoś kształ­
tu. który się go chwyta kurczowo, 
przywiera jak kleszcz.

Obejmuje małego, ściska, ma ochotę 
śpiewać z radości i płakać zarazem.

(Ciąg dalszy nastąpi) (45
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Obywatel w urzędzieGotowanie bez ognia
l^asza gotowana 10 minut, 

a następnie zdjęta z
ognia i umieszczona w termo-
sie „dojdzie” sama w ciągu 
2—3 godzin. Można więc przed 
wyjściem do pracy potrawę

zamknięta szczelnym wiekiem. 
Załączone rysunki ilustrują 
nasz opis.

zagotować „powierzyć” ją
dogotowywaczowi, a po po­
wrocie do domu będzie zdatna 
do jedzenia.

Proponowane przez nas urzą 
d zenie (dogotowywacz) to 
zwykła skrzynka lub karton 
wypełniony mocno ubitą masą 
izolacyjną (trociny, papier ga­
zetowy, siano, wata drzewna) 
wokół otworów pozostawio­
nych dla garnków. Pudło musi 
być dostatecznie wysokie aby 
starczyło miejsca na poduszkę 
(wypełnioną masą izolacyjną), 
którą przykrywa się wstawio­
ne garnki. Całość musi być

MfMCH 
ZAMYKANY

FOMHKA

thocTUy

jak korzystać z proponowa­
nego „samowara”.

Nie gotować w ten sposób 
jarzyn, bo w wysokiej i dłu­
gotrwałej temperaturze giną 
witaminy. Potrawy z dogoto- 
wywaeza są smaczne. nie przy
palone i niewysuszone. 
dzimy z niego korzystać.

Z.

Ra-

M.

A oto zasady, których trzeba 
przestrzegać, aby uniknąć nie­
spodzianek:

•) Na podstawie „My i 
dom” I. Gumowska — 195®.

nas^

Potrawa
Ilość 

produktu 
(kg)

Ilość wodv
(1)

Czas 
gotowania 
na ogniu 

(min.)

Czas 
gotowania 
w dogoto 
wywaczu 
(godz.)

Rosół 2 3 30 6—7
Kasza 0.5 1 10 2—3
Fasola 1 i.s 20 3—4

1. Garnek musi mleć szezel 
ną pokrywę.

PM*?
Chemia na codzień

W czajnikach, w których gotu­
jemy wodę, po pewnym czasie 
puwstaje żółty osad. Łatwo go 
usunąć jeśli do czajnika nalejemy 
wody z sodą (1 łyżka stołowa na 
1 litr wody) i odstawimy na 24 
godziny. Po wylaniu wody, czaj­
nik lekko opukać a osad popęka 
i odpadnie. Drugi, tzw. „babski 
sposób” to w' czajniku zagotować 
łupiny z ziemniaków a skutek bę­
dzie ten sam. Radzę spróbować. 
Jeśli osad jest bardzo gruby — 
zabieg powtórzyć kilkakrotnie. (x>

2. Naczynie musi być ściśle 
dopasowane do uformowane­
go gniazda.

3. Po zagotowaniu garnek 
wstawić do dogotowywacza — 
natychmiast.

4. Brać do potraw odpowied­
nią porcję wody. Za mało 
wody np. przy fasoli lub gro-
chu nic 
gotować

pozwoli potrawie do 
się.

Pierze w naszych „jaśkach” czę 
sto jest brudne. Same możemy
uprać je sucho. Do czystego
kotła (od prania bielizny) wkłada­
my pierze i podgrzewamy na o- 
gniu tak długo, aż będzie gorące; 
przez cały czas ogrzewane pierze 
należy mieszać ręką. Gdy nagrzeje 
się tak dobrze, że aż zaczyna pa­
rzyć w palce, przekładamy je do 
drugiego, czystego naczynia. Cały 
brud zostanie na dnie kotła. (x)

5. Nie 
podczas

zaglądać do garnków 
dogotowywania gdyż

to obniża temperaturę.

6. Po opróżnieniu skrzynkę 
przewietrzyć i wystudzić.

Henio Olszak — 
Ostrów Wlkp. — 
Kto wynalazł 
pierwszy auto­
mat do sprzeda­
ży np. papiero­
sów? Red.: Trud 
no powiedzieć

Ż'Av,. ^y. >e 
stosowano je już 
w starożytności,
choć 
wtedy 
tak

nie były 
jeszcze 

doskonale.

i; 
' i

Na naszym ry­
sunku automat 
do sprzedawca ma 
wody święconej 
stosowany w Rzy­
mie ok. r. 62 na­
szej ery. Moneta

Dogotowywacz jest przy­
datny przy przyrządzaniu 
wszystkich potraw wymaga­
jących długiego gotowania. Za­
łączamy tabelkę przykładową.

spadała na dźwignię, ta zaś otwie 
rafa na chwilę zawór.

Przerabiamy meble
Nowocześnie urządzone miesz­

kanie wiąże się dla niejedne­
go Czytelnika z problemem sta­

rych, choć bardzo solidnych me­
bli. Odziedziczone po rodzicach 
zajmują dużo miejsca, często nie 
spełniają swojej roli pomijając 
już względy estetyki.

Omówię kilka możliwości unowo 
cześnienfa ich, bo wiadomo, że o 
nabywców na takie „pseudo-anty- 
ki” coraz trudniej, a na wyrzucę-

miarami człowieka nie uległy 
zmianie).

Odpowiednia proporcja między 
wzrostem człowieka, a wielkością 
wszystkich elementów wnętrza na 
pewno wpłynie na jego dobre sa­
mopoczucie. O tej obowiązującej

Wacław Z. — Kalisz. Mam kło­
poty z przyszywaniem guzików
do palta. Ked. 
Trzeba to zrobić 
rysunku. W len 
słupek, który na

Nic prostszego 
jak na naszym 

sposób powstaje 
zakończenie owi

nie solidnej 
nie można 
zwolić.

sypialni czy kredensu 
sobie najczęściej po-

r ’

zasadzie będę przypominała oma­
wiając dalsze sprawy współczes­
nego wnętrza.

Dla informacji Czytelników zaln 
teresowanych poruszanymi tu te­
matami podaję, że Stowarzyszenie 
Architektów Polskich prowadzi 
bezpłatne poradnictwo wnętrz w 
swoim klubie na Starym Rynku 
56 w piątki od godz. 17—19.

EMILIA

Zacznę od
mi na pewno da się coś zrobić.

brzydkie łóżko 
nowoczesne

Każde duże 1 
można przerobić

tych mebli, z którym

legowisko. Użyłam świadomie tego 
słowa, gdyż chodzi po prostu o 
wygodny, higieniczny 1 w miarę 
lekki sprzęt do spania, jak na za­
mieszczonych rysunkach.

Niekiedy przeróbka ograniczy się 
do obcięcia zbyt wysokich ścianek 
(tylnej i przedniej) łóżka. Czasem 
jednak zużyjemy tylko ramę ze 
sprężynami i tzw. kliny. Postawi- } 
my ją na czterech metalowych 
nogach i przykryjemy luźno na­

rzutą. W obu wypadkach musimy 
pomyśleć o dodatkowym pomie- 
szczeniu na pościel. Może to być 
podłużna skrzynia-ława, lub wyż­
sza szafka przystawiona do tap­
czanu.

Bardzo ważną rzeczą w tej mo­
dernizacji to nadanie meblowi 
właściwej wysokości. (Długość, a 
także szerokość podyktowane wy-

o

Włosy 
trzeba pielęgnować

Dziś podaję kilka uwag
włosach. Dotyczą one tak ko­
biet jak i mężczyzn.

Rozróżniamy włosy mocne o- 
raz delikatne, słabo rosnące. 
Wymagają one dużej pielęgna­
cji, a więc dużo wody, słońca 
i powietrza.

Włosy mocne należy codzien 
nie 5 minut szczotkować, gdyż 
tym samym usuwamy nie tyl­
ko brud i kurz, ale i ożywia­
my krążenie krwi w skórze, a 
ponadto nadajemy im piękny, 
jedwabisty połysk. Szczotka 
powinna być zawsze czysta i
przechowywana woreczka
nylonowym, aby nie siadał na 
niej pył.

Włosy słabe należy czesać 
szczotką miękką a brud usu­
wać gęstym grzebieniem. Jeśli 
są zbyt słabe, to radzę tylko 
czesać ale we wszystkich kie­
runkach.

Głowę można myć raz na ty 
dzień lub co 10 dni w wodzie 
miękkiej (deszczówce) albo w 
szamponie. Dobrze jest głowę 
mocno masować palcami. Je­
śli chceiny włosy wzmocnić — 
rozbijamy żółtko z sokiem cy­
trynowym i papką tą dokład­
nie nacieramy głowę. Po 20 

‘minutach włosy spłukujemy 
ciepłą wodą.

Włosy tłuste należy myć wy­
warem z korzenia mydlika, zaś 
wszystkie można myć w na­
szym zwykłym piwie, które

2 wzmacnia cebulki i nadaje 
) som piękny, jedwabisty 
( łysk.

Niektórzy (bo nie tylko 
nie i panowie) skarżą się

po­

pa-

łupież. W tym wypadku prak­
tykuje się przed myciem na­
cieranie głowy zupełnie miał­
ką solą kuchenną, a potem do­
piero głowę się myje.

Bardzę ważną rzeczą przy 
pielęgnacji włosów, jest co­
dzienny, chociażby najkrótszy 
masaż głowy. Proces zupełnie 
prosty: kciuki opieramy na 
boku głowy powyżej skroni, 
palcami zataczamy małe kółe­
czka w kierunku potylicy. Na 
dobroczynny skutek tego żabie 
gu długo czekać nie będziemy.

ja się mocno nitką, między guzi­
kiem, a tkaniną.

IZABELA

A/IEJLTT TRUDNE

tsużo spraw powinniśmy jeszcze omówić przed 
1/ przystąpieniem do obróbki laboratoryjnej. To 

jednak trwałoby zbyt długo i dlatego dzisiaj po­
krótce powiemy o procesie negatywnym. Tak -- 
bo przyjemność fotografowania nie może się koń­
czyć na zrobieniu zdjęcia tj. wybraniu motywu i 
naświetleniu filmu. Szanujący się am-tor powi­
nien samodzielnie opracować negatyw i pozytyw.

Negatywem będziemy nazywać film, na którym 
otrzymujemy obraz odwrotny. To co w rzeczywi­
stości było jasne na filmie jest ciemne, a to co 
było ciemne, tutaj jest jasne. Pozytywem będzie 
gotowa już odbitka, czy powiększenie. To co na 
negatywie było ciemne, na pozytywie jest jasne i 
odwrotnie. W rezultacie otrzymujemy obraz zgod­
ny z rzeczywistością.

Film jest już cały naświetlony, gotowy do wywo 
łania. Postanowiliśmy zrobić to sami. W tym celu 
musimy zaopatrzyć się w odpowiedni sprzęt. Do 
wywoływania filmów służy „Koreks . Jest to ba­
kelitowa puszka, śwlatloszczelnie zamykana, albo 
ze spiralą (50 zł) albo z taśmą (34 zł bez taśmy).

Koreksy są uniwersalne. Można w nich wywoły­
wać filmy 6 X 9 i małoobrazkowe. Potrzebny nam 
będzie również termometr (bardzo w^żne —' temp, 
wywoływacza musi wynosić 18* C) oraz zegarek do 
kontrolowania czasu. Teraz jeszcze kupujemy wy 
wolywacz drobnoziarnisty i utrwalacz kwaśny, roz 
puszczamy w odpowiednich ilościach wody poda­
nych na opakowaniach i możemy przystąpić do 
pracy.

Film zakładamy do koreksu w zupełnej ciemno­
ści. Resztę czynności wykonujemy przy świetle. 
Przez otwór w pokrywie koreksu wlewamy wywo­
ływacz. Trzymamy w nim film przez oznaczoną 
ilość minut poruszając dość często szpulę, by do 
filmu dochodził wywoływacz mniej zużyty. Po 
określonym czasie wywoływacz wylewamy, wie­
wamy na minutę wodę, a po jej wylaniu, wlewamy 
utrwalacz na 15 minut. Proces wywoływania za­
kończony. Musimy jeszcze fihn płukać przez 1/2 
godz. Płuczemy w tym samym koreksie, jeżeli nie 
w bieżącej wodzie, to przynajmniej często zmienia­
nej. Suszenie filmu powinno się odbywać w miej­
scu pozbawionym kurzu i pyłu, nie za blisko pieca 
(może spłynąć emulsja).

Na marginesie dodam, że do wywoływania fil­
mów są różne zestawy wywoływaczy. Ponieważ 
niemożliwe jest w tej chwili wszystkie je wymie­
nić — radzę trzymać się w początkach jednego, 
a później można eksperymentować.

• M. PRZYCBODZKA

N
owy kodeks postępowa­
nia administracyjnego 
nakłada na organy ad­
ministracji państwowej 

obowiązek przestrzegania prze 
pisów prawa oraz jak najszer­
szego uwzględniania interesu 
społecznego oraz słusznego in­
teresu obywatela. Jednakże 
szybkte i prawidłowe załatwią 
me sprawy przez organ ad­
ministracyjny zależy również 
w dużej mierze od współdzia­
łania obywatela z organem 
przy wydawaniu decyzji. W 
pewnej grupie spraw postępo 
wanie administracyjne toczyć 
się może bowiem jedynie na 
wniosek obywatela. Natomiast 
we wszystkich sprawach oby­
watel może wpływać na spo­
sób załatwienia sprawy przez 
właściwe formułowanie żądań, 
wniosków dowodowych itp.

Uprawnieni
prawo złożenia podania 
* (wniosku) o wszczęcie po 

stępowania ma każdy prak­
tycznie ‘rzecz biorąc pełnoletni 
obywatel. W zastępstwie mało 
letnich dzieci działają ich ro­
dzice a w zastępstwie ubez­
własnowolnionych (np. umy­
słowo chorych) — kurator.

Obywatel nie musi jednak 
działać sobiście. Może wyrę­
czyć się pełnomocnikiem. Peł­
nomocnikiem w postępowaniu 
administracyjnym może być 
każdy, a więc nie tylko adwo­
kat. Pełnomocnictwa można 
udzielić na piśmie lub ustnie 
do protokółu. Członkowie naj­
bliższej rodziny zainteresowa­
nego w sprawie obywatela 
(strony np. żona, syn), mogą 
zasięgnąć informacji o stanie 
sprawy i dokonywać innych 
czynności mniejszej wagi na­
wet bez formalnego pełnomoc­
nictwa.

Jak złożyć podanie
p ©danie można wnieść pisem 
* nie, telegraficznie lub ust­
nie do protokółu. Tak więc 
osoby, które nie mogą same 
napisać odpowiedniego poda­
nia, mogą w jakimkolwiek 
urzędzie podyktować swoje 
podanie urzędnikowi do proto 
kółu. W ten sposób można wno 
sić nie tylko podania o wszczę 
cie postępowania lecz również 
innego rodzaju pisma, a więc 
żądania, wyjaśnienia a nawet 
odwołania. Podanie powinno 
zawierać oznaczenie osoby, od 
której pochodzi, jej adres i żą­
danie; nie podpisane nazwi­
skiem i bez podania adresu 
pozostawia się bez rozpozna­
nia. Jeśli podanie nie spełnia 
innych warunków formalnych, 
np. brak sprecyzowanego żą­
dania, brak opłaty — organ 
ma obowiązek wezwać obywa 
tela do uzupełnienia tych bra­
ków w terminie 7 dni.

Obywatel ma prawo żądać 
wyłączenia od udziału w spra 
wie urzędnika, jeśli uprawdo­
podobni, że zachodzą jakiekol­
wiek okoliczności, które mogą 
wywołać wątpliwości co do 
bezstronności danego urzęd­
nika, a więc np. jeśli urzędnik 
jest kolegą lub dobrym zna jo 
mym któregokolwiek z obywa­
teli biorących udział w spra­
wie.

KPA wylicza szczegółowo 
przypadki, w których urzęd­
nik wyłączony jest od załat­
wiania sprawy z mocy samego 
prawa a decyzja przez niego 
wydana może być w każdym 
czasie zmieniona przez wzno­
wienie postępowania.

Dalej, w II instancji nie 
może sprawy rozpatrywać ten 
sam urzędnik, który wydał de­
cyzję w I instancji, a więc od­
wołania nie może w zasadzie 
rozpoznawać ten sam urzęd­
nik, który załatwił tę sprawę 
w pierwszej instancji i któ­
rego decyzję zaskarżamy.

Udział obywatela...
Art. 8 i 75 KPA nakładają 

na organy obowiązek umo 
żliw-cnia zainteresowanym oby 
watelom (stronom) wypowie­
dzenia się w sprawie i przed­
stawienia swoich dowodów jc 
szcze przed wydaniem decyzji. 
W związku z tym organy ad­
ministracji państwowej mają 
obowiązek powiadomić strony 
o wszczęciu postępowania a 
nie tylko o decyzji jaką wy­
dano. Da'ej organy administra 
cji państwowej mają obo­
wiązek zawiadamiania stron 
na 7 dni naprzód o terminie 
rozprawy czy przeprowadzenia 
dowodów. Zainteresowany oby 
watel (strona) lub jego pełno­

mocnik mają prawo w każ- 
dym czasie (oczywiście w go­
dzinach urzędowych) przeglą, 
dać akta sprawy i robić sobie 
odpisy a na rozprawie przed­
stawiać swoje dowody oraz za­
dawać świadkom pytania j 
składać swCje wyjaśnienia. 
Kierujący rozprawą ma prawo 
uchylić zadane przez stronę 
pytanie jeśli nie dotyczy ono 
przedmiotu rozprawy, lecz oby 
watel, którego pytanie uchy, 
łono .może żądać zanotowania 
w protokóle pytania oraz 
wzmianki, że pytanie to uchy 
łono.

Obecność strony na rozpra­
wie nie jest w zasadzie obo- 
wiązkowa i dlatego powiada­
mia się ją jedynie o terminie 
rozprawy a nie wzywa na roz 
prawę. Stronę można wezwać 
do osobistego stawiennictwa 
jedynie wówczas gdy jest to 
niezbędne. W żadnym jednak 
przypadku organ nie może 
wzywać do osobistego stawień 
nictwa osoby, która mieszka 
poza granicami jednego po­
wiatu.

Decyzje
Dostępowanie administracyj 
* ne w I instancji kończy 

się wydaniem decyzji, która 
rozstrzyga o istocie sprawy a 
więc np. rozstrzyga wniosek 
obywatela i nadaje mu pewne 
uprawnienia względnie odma­
wia ich nadania. Od decyzji 
odróżnić należy postanowienia 
które nie rozstrzygają samej 
sprawy tylko załatwiają kwe­
stie uboczne a więc np. dopu­
szczenie świadka.

W zasadzie wszystkie decy­
zje wydawane w formie pisern 
ncj doręczane są stronom za 
pokwitowaniem. Warto parnią 
tać, że obywatel ma obowią­
zek zawiadomić organa w któ 
rym toczy się jego sprawa o 
każdej zmianie swego adresu. 
W przeciwnym razie pismo wy 
słane pod poprzednim adre­
sem i zwrócone z adnotacją, 
że adresat wyprowadził się 
uważa się za doręczone. Po­
dobnie za doręczone wszelkie 
przesyłki (również odpis decy­
zji) których adresat odmówił 
ich przyjęcia.

Każda decyzja musi zawie­
rać między innymi oznacze­
nie obywatela do którego jest 
skierowana, powołanie pod' 
stawy prawnej no i oczywiście 
rozstrzygnięcie. Jeśli decyzja 
jest dla obywatela niekorzyst­
na musi zawierać faktyczne i 
prawne uzasadnienie. Każda 
decyzja musi posiadać poucze­
nie o tym czy, w jakim termi­
nie i do kogo można wnieść 
odwołanie. Jeśli pouczenia 'ta­
kiego brak, obywatel mapra; 
wo w terminie 14 dni żądać 
uzupełnienia decyzji przez do­
danie pouczenia o środku od­
woławczym. Jeśli obywate.a 
błędnie pouczono, o terminie 
do wniesienia środka prawne- 
go np., że termin wynosi 30 
dni zamiast 14, odwołanie wni« 
słone po 14 dniach uważa s? 
za złożone w terminie albo­
wiem obywatel nie może byc 
narażony na szkodę, jeśli dzia­
łał w zaufaniu do urzędowego 
pouczenia.

WITOLD DĄBROWSKI
! Artykuł jest skrótem referatu wy 
j głoszonego w cyklu odczytów 0 

. KPA, zorganizowanego przez 
„Głos Wielkopolski” i TWP.

I powiat ma pogotowie
W Poznaniu znajduje się ni£ 

tylko stacja Pogotowia Ratun­
kowego dla mieszkańców na^ 
szego miasta. Przy ul. K°s^' 
szki 103 mieści się stacja * 
gotowia Lekarskiego dla P®' 
wiatu poznańskiego. Pog°^° 
wie czynne jest całą dobę PrZ-, 
czym karetki można wz-^a 
telefonicznie pod nr 11-—;

Przy stacji znajduje się . 
nteż ambulatorium dorazn J 
nomocy, z którego usług n?o- 
żna korzystać w godz. od 7 —• 
Ambulatorium przyjmuje Pa' 
cjentów wc wszystkich, na­
głych wypadkach i dla dokona' 
nia zabiegów’ w zakresie tzvV' 
małej chirurgii. .

Stacja i ambulatorium udz.c 
tają pomocy lekarskiej w na­
głych przypadkach, a nie zaz 
mują się leczeniem choryc-j 
którzy pozestają już pod op,e' 
ką lekarzy rejonowych. Pisze- 
my o tym dlatego że zdarza­
jące s:ę wypadki wołania i<a' 
retek Pogotowia dla nteuzasa 
nionych przyczyn — blokują 
wozy i utrudniają sprawy 
udzielente pomocy w istotn*- 
ważnej sprawie, (c)
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Pracownicy poszukiwani
Tokarzy, frezerów, szlifierzy na otwory i okrą­
gło, wytaczarzy, ślusarzy, spawaczy elektrycz­
nych i malarzy lakierników kwalifikowanych 
oraz pracowników fizycznych niekwalifikowa- 
nych na obróbkę mechaniczną, robotników ma­
szynowych i do transportu powyżej lat 18 — 
miejscowych i na dojazd do 40 km przyjmą 
zaraz Zakłady Przemysłu Metalowego H. Ce­
gielski, w Poznaniu. Wynagrodzenie wg "sta­
wek obowiązujących w resorcie przemysłu 
ciężkiego. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział 
Ewidencji Osobowej, przy ulicy Dzierżyńskie-
go 223/229, pokój 101. K86i

Starszego księgowego dckrecistę ze znajomo­
ścią branżowego planu kont oraz księgowego 
poszukuje Gminna Spółdzielnia w Tuchorzy, 
pow. Wolsztyn. K937

Żnińska Fabryka Maszyn i Urządzeń w Żninie 
zatrudni zaraz: inżyniera - mechanika na sta­
nowisko kierownika DKT, technika - mechani­
ka na stanowisko inspektora BHP, technika - 
mechanika do działu gł. mechanika, malarza - 
lakiernika branży metalowej na stanowisko 
brygadzisty oraz frezera. Wynagrodzenie wg 
taryfikatora obowiązującego w przemyśle me­
talowym. Wnioski pisemne należy kierować do 
Dyrekcji Fabryki Maszyn i Urządzeń w Żninie, 
ul. Mickiewicza 4, wzgl. osobiste zgłoszenia w
Dyrekcji. K942

Kwalifikowany ogrodnik - kwiaciarz do ho­
dowli kwiatów w cieplarniach (goździki, cy­
klameny, róże itp.), potrzebny zaraz. Zgłosze­
nia prosimy kierować pod adresem: Ośrodek 
Wyszkolenia Sportowego Cctniewo, poczta Wła-
dysławowo, powiat Puck. K969

Oborowego poszukuje Rolniczy Zespół Spół­
dzielczy w Bielejewie, poczta Ostroróg, powiat 
Szamotuły, woj. poznańskie. Mieszkanie za­
pewnione. Warunki płacy do uzgodnienia na
miejscu z zarządem Spółdzielni. K980

Ekonomistę do prac administracyjno - finanso­
wych przyjmie spółdzielnia pracy w Poznaniu. 
Oferty kierować do Biura Ogłoszeń w Pozna­
niu, ul. Świerczewskiego nr 3 pod KI054.

2 brukarzy przyjmie zaraz Miejskie Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komunalnej w Świebo­
dzinie, ulica Kolejowa 6. Warunki pracy i pła-
cy do omówienia na miejscu. K959

Mistrza z praktyką na obróbkę wiórową, pla­
styczną i galwanę poszukują zaraz. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 dla K958.

2 techników - mechaników zatrudni instytucja 
państwowa w Poznaniu na stanowiska techno­
logów. Wymagana praktyka. Oferty wraz z ży­
ciorysem i odpisami świadectw należy złożyć 
W Biurze Ogłoszeń, ulica Świerczewskiego 3 
dla K955.

Spawacza elektrycznego z uprawnieniami, in­
stalatora wodno-kan., monterów sieci zewn. 
wodno-kan. oraz robotników niekwalifikowa- 
nych do robót ziemnych wodno-kan. przyjmie 
zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inży­
nieryjnych. Wynagrodzenie i pozostałe świad­
czenia wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia i Płac, Poznań, Stary Rynek 80/82.
pokój 12. K952

Wulkanizatora, elektryka samochodowego, bla­
charza samochodowego znającego naprawy 
chłodnic, ślusarza narzędziowego, stolarza do 
napraw skrzyń samoch., monterów samochodo­
wych i ciągnikowych oraz mistrza samocho­
dowego — przyjmie zaraz Baza Transportu 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Lądowo- i Wodno-Inżynieryjnego. Poznań-Ju- 
nikowo, ulica Nowosolska (dojazd 13-ką do koń
ca). KI 004

Traktorzystów, siłę biurową ze znajomością 
maszynopisania zatrudni natychmiast Insty­
tut Maszyn Rolniczych, Poznań, ulica Staro- 
łęcka 31. K988

ROTAPRINT
W DOBRYM STANIE

zakupi
PRZEDSIĘBIORSTWO SPÓŁDZIELCZE.
Oferty składać w Biurze Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 pod nr K1008.

tryczne.

w

OKRĘGOWA 
MLECZARNIA 

SPÓŁDZIELCZA
KAŹMIERZU 

pow. Szamotuły

Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz z całhowi- 
tym utrzymaniem. Czwoj 
da. Szamotuły, Swier-
czewskiego 20. 21464g
Samodzielna pomoc do­
mowa potrzebna. Poznań
Marcelińska 16 m.

:1612g
Gosposię samodzielną w 
średnim wieku, do małej 
fermy kur, tuż przy Poz­
naniu, na bardzo dobrych
warunkach przyjmę.
Zgłoszenia również poza- 
rmejscowych: Poznali, Mi

21595gła 17 m. 2.

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7. 

20627g

Pianino za gotówkę pil­
nie kupię. Bennig,
saka 13 m. 9.

Obwieszczenie Przetargi Komunikaty

Sprzedam maszynę do 
wyrobu siatki, napęd e- 
lektrycżny. Oferty Biuro 
Cgłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21517g.
Sprzedam samochód 
„Wartburg”. Poznań 
Górczyn, Daleka 3. 21518g
Okazyjnie sprzedam dam­
skie futro piżmowce. Ma­
zowiecka 66 m. 3 (Sołacz). 

21521g
Wózek dziecięcy, nowo­
czesny bardzo korzystnie 
sprzedam. Luboń 4, Łącz­
na 9 — Kaczmarek.

21524g

Wrocław'! 3 pokoje kom­
fortowe, zamienię na po­
dobne w' Poznaniu. Zgło­
szenia, tel. 447-93.

21550g

Kos-
20859g

Żwir i piasek, kto dostar­
czy na ul. Miodową. Ofer 
ty z ceną za m» do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21252g.

Duży wybór samochodów 
na Czwartkowych Tar­
gach „ Autoinformator”, 
Poznań, Obornicka 17, te­
lefon 82-11, wewn. 623.

19866g
Krowę wysoko cielna (w 
lutym) sprzedam. Poznań, 
Gromadzka 2 przy Wino-
gradach. 21269g
,,Stradivari 2”
aparat 
ioealny.

sprzedam.
radio-

St.n
Cena 4.300 zl.

Września, ul. Kosynierów
12 a m. 6. "577p
Sprzedam „Zetor 25’ mło 
car.nię „Koedel Boehm", 
snopowiązałkę konną, cią 
gnik „Lanz 45”, śrutow- 
nik walcowy. Adrbs wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5585p.
Urządzenie do wytwórni
wód mineralnych do-
brym stanie — sprzedam. 
Winkowski, Strzałkowo, 
ul. Wrzesińska 1. 21588g
Motocykl WFM sprzedam.
Poznań, Antoniego 68.

21490g
Piec do centralnego ogrze
wania
1 Mg o 
wania 
Oferty

marki „Kessel” 
powierzchni ogrze 
14 m’ sprzedam.
Biuro Ogłoszeń,

Świerczewskiego 3 dla 
21506g.
Sprzedani 15 kogutów ra­
sy leghorn.. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń, ŚWier 
czewskiego 3 dla 21507g.

Pilnie zamienię mieszka­
nie pokój, kuchnia, ubi­
kacja, korytarz, samo­
dzielne w Warszawie na 
podobne w Poznaniu. In­
formacje: Armii Czetwo- 
nej 63 m. 13, godz. 17—19. 

21559g
Emeryt samotny poszuku 
je pokoju. Łaskawe ofer­
ty: Ostrów Wlkp,,' ulica 
Raszkowska 52 m. 6.

21594g
Samodzielne mieszkanie 
3-pokojowe z przynależ­
nościami zamienię na 
mniejsze, 2-pokojowe sa­
modzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21601g.

Zamienię 2'/t pokoju 
z przynależnościami przy 
Rynku Bernardyńskim na 
3-nokojowe, samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
214i4g.
Chorowita emerytka za­
płaci za 3 lata pokoik z 
utrzymaniem na peryfe­
riach. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 21420g.
2 pokoje z kuchnią i po­
kój z kuchnią — zamie­
nię na 2'/. pokoju z ku­
chnią. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21174g.
Kupię wyłączone miesz­
kanie 2 pokoje z kuchnią,
albo odkupię 
spółdzielni
wej na 
pokój z 
dzielne
Oferty

1961

udział w 
mieszkanio- 
•., posiadam

kuchnią, samo- 
przy ul. Reya, 
Biuro Ogłoszeń,

Świerczewskiego 3 dla

Kupię wyłączone miesz­
kanie 1 pokój z kuchnią, 
względnie 2. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21233g.

W dniu 13 lutego 1961 r. zmarł nagle

Marian Szymkowiak I
pracownik Przedsiębiorstwa M. H. D. Art. Włókienniczymi w Poznaniu

W Zmarłym straciliśmy długoletniego pracownika oraz życzliwego i od­
danego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. o godzinie 16 z kaplicy 
cmentarnej w Zegrzu.

Rada Zakładowa Dyrekcja
K1076

Dnia 14 lutego 1961 r. zmarła, w 41 roku życia, po ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., śp.

AleksandrazMarcińc«wNitkowa
mgr. praw i ekonomii

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 15 na cmentarzu 
w Koźminie Wlkp. . , , ,o czym zawiadamiają

- MĄZ Z DZIEĆMI, OJCIEC, SIOSTRY I
I Koźmin Wlkp., Skarżysko.

parafialnym

RODZINA
21647g

Wydziały Finansowe Prezydiów DRN w Pozna­
niu przy ul. Libelta 16/20 podają do powszech­
nej wiadomości, że publiczne licytacje zajętych 
ruchomości odbywają się we wtorki od go­
dziny 15 (za wyjątkiem pierwszego wtorku kaź 
dego miesiąca) w składnicy zwiezionych rucho­
mości przy Wydziałach Finansowych (w pod­
wórzu, wejście z ul. Kościuszki 102—106). 
Przedmiotem licytacji są m. in.: aparaty ra­
diowe, maszyny do szycia, obuwie, silniki elek-

K1043

Pył a!umniowy

lokomobilę
PAROWĄ 

w dobrym stanie 
o powierzchni ogrz. 

od 13—16 m3.
Termin składania ofert 
do dnia 28. II. 11’61 r. 

K971

(brązę srebrną) 
ZAKUPI 

SPÓŁDZIELNIA 
PRACY 

USŁUG RÓŻNYCH

ul. Garbary 56 
Cena do uzgodnienia. 

K1069

Zamienię pokój 33 mJ, 
komfortowy (centralne o- 
grzewanie) na kawalerkę. 
Cferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dia 
21302g.

DYREKCJA STACJI 
HODOWLI ROŚLIN 

TULCE, 
poczta Tulce, 

telefon: Tulce 2, 
pow. Środa Pczn.

1'oszukuję 
starszego

pokoju dla 
małżeństwa.

BARAK
DWURODZINNY

K954

Zwrócę koszty remontu.
Telefon 454-88. 21346g

Kupię mieszkanie, pośred 
nicy nib wykluczeni Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 20812g.

Pokój 18 m}, wejście z 
kistki schodowej zamie­
nię na większy. Cferty 
Biuro Ogioszeń, Swier- 
rzewskiego 3 dla 21444g.

1'okój wspólny panu wy­
najmą. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21452g.

3 pokoje z wygodami za­
mienię na pokój z wygo­
dami, I piętro i kawa­
lerkę. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21453g.
Toruń! Samodzielne 3 
mniejsze pokoje z kuch­
nią i wygodami zamienię 
na równorzędne 2—3 po­
koje w Poznaniu. Oferty 
Piuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21465g.

Na okres roku pracująca 
panienka szuka pokoju w 
śródmieściu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21475g.

Mieszkanie dwupokojowe 
z przynależnościami przy 
Grunwaldzkiej zamienię 
na trzy względnie 2'/«-po- 
kojowe. Warunki bardzo 
dobre. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21499g.
Małżeństwo poszukuje po 
koju może być wy łączo­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21505g.
Studentka pilnie poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21508g.
Bezdzietne małżeństwo da 
opiekę starszej osobie za 
możliwość zamieszkania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21525g.

Wszystkim, którzy okazali nam dużo serca 
i oddali ostatnią przysługę mojej ukochanej 
żonie, drogiej matce, śp.

Stanisławie Gluszak
Przewielebnemu Duchowieństwa ks. ks. OO. Je-
zuitom Wiluszowi i Białkowi, Krewnym, Przy­
jaciołom, Lokatorom, byłym 
i Znajomym, za złożone
współczucia, za zamówione

SERDECZNE „BÓG

Współpracownikom 
wyrazy szczerego 
Msze św., więńcć

ZAPŁACI”
składa MĄŻ Z RODZINĄ

21533g

W dniu 14 lutego 1961 r. zmarła moja naj­
droższa żona, matka i babcia, przeżywszy lat 
66, śp.

Władysława Wiśniewska
z domu Burek

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 17 bm. e go­
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Piotra Ściegiennego 82. 21682g

b. I p.
Z DUTKIEWICZÓW

Maria Kultysowa
zasnęła w Panu dnia 14 lutego 1961 r., prze­
żywszy lat 88. Wyprowadzenie zwłok naidroż- 
szej matki i babuni nastąpi w piątek. 17 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążeni w nieutulonym smutku 
synowie z żonami, wnuczką i rodzina 

21636g

Kupię wyłączony pokój Z 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 21503g.

Zgubiono legitymację U- 
oezpieczalni Społecznej 
ha nazwisko Julian Szulc,
Psary Wielkie, 
Września.

Wydział Komunikacji — Prezydium Rady.Na­
rodowej m. Poznania podaje do wiadomości: 
W związku z przebudową nawierzchni jezdni 
ul. Świerczewskiego, zamyka się z dniem ogło­
szenia dla ruchu kołowego w. w. ulicę na od­
cinku od Ul. Polnej do ul. Bułgarskiej. Objazd 
w obu kierunkach ustala się ul. ul. Polna — 
Dąbrowskiego — Polska — Bułgarska. Dla Unii 
autobusowej 59 MPK objazd w kierunku Wyd­
my ustala się ulicami: Jackowskiego — Kra­
szewskiego — Szamarzewskiego — Przybyszem 
skiego — Dąbrowskiego — Polska — Świer­
czewskiego — Wydmy. Objazd w kierunku 
miasta skierowuje się: ulicami: Polską — Dą­
browskiego — Przybyszewskiego •— Szamarzew 
skiego — Wawrzyniaka — Jackowskiego. Do­
jazd do przyległych posesji na zamkniętym 
odcinku będzie umożliwiony. K1056

poczta 
5578p

Nieruchomości

Sprzedam gospodarstwo 
4 ha w tyńi 1 ha lasu. 
Dom dwa pokoje, kuch­
nia, chlew 14 km od Poz 
nania za 55.000 zł. Gferty
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5M9p.
Dom jednorodzinny wy­
łączony, ogród, domek go
spodarczy,
kanie 
ścian,

, wolne miesz- 
sprzedam. Ko-

Dzierżyńskiego 33. 
5290g

Przcdsiębiorstwo Jajczarsko - Drobiarskie 
w Płocku, ulica Bielska 57, ogłasza przetarg 
na wykonanie remontu kotłowni z kotłami nl- 
skoprężnymi wraz z wymianą odcinków rur. 
Materiał wykonawcy. Termin zakończenia 
prac: 31 maja 1961 r. W przetargu mogą wziąć 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. Oferty w zalakowanych~ ko­
pertach należy składać pod w. w. adresem 
do dnia 27. II. 1961 r. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w siedzibie Przedsiębiorstwa 
w dniu 28. II. 1961 r„ o godzinie 12. Przed­
siębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bttz poda­
nia przyczyn. Bliższych informacji udziela 
Starszy Mechanik, telefon Płock 36-13. K957

Państwowe Gospodarstwo Rolne w Gierezy- 
cach, pow. Kępno, poczta Rychtal, ogłaśz* 
przetarg na wykonanie remontu kapitalnego 
urządzeń elektrycznych wewnątrz budynków 
gospodarczych i mieszkalnych, linii napowietrz­
nej i siły. Oferty wraz z kosztorysem należy 
składać pod załączonym adresem do dnia 26. 
II. 1961 r. W dniu 1. III. 1961 r. nastąpi olwar­
cie ofert w biurżfe klucza. W przetargu mogą 
brać udział instytucje państwowe, spółdziel­
cze oraz zakłady prywatne. Kierownictwo 
klucza zastrzega sobie dowolny wybór ofe­
renta, bez prawa do odszkodowania. W skła­
danych ofertach należy podać termin rozpo­
częcia i zakończenia robót. K956

Sprzedam gospodarstwo 
-5 ha w mieście k. Poz­
nania. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 21440g.
Sprzedam działkę budo­
wlaną około 6.000 m9 — 
POżnań-SpłaWie przy ul. 
Szczepankowo. Cena do 
uzgodnienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21443g.
Działkę pod budowę 1400 
ms w Luboniu okazyjnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21448g.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny, chlew nowy, 
stodoła, 2 ha ziemi (70 
drzew sadu) przy stacji, 
szkoła na miejscu. 80.000

Rolniczy Zakład Doświadczalny W. S. W. Dl®ń, 
powiat rawicki, ogłasza przetarg na sprzedaż:

6 koni roboczych — starszych i
I źrebaka 3-letniego.

Przetarg odbędzie ąią w dniu 28 lutego 1931 
o godz. 10 w podwórzu Zakładu. Stający do 
przetargu wpłacają 10 proc, ceny szacunko­
wej konia przyjętej jako wywoławczej do 
przetargu. KI 005

Fabryką Galanterii Metalowej Prtemysłu Gu­
mowego w Poznaniu, ul. Mylna 26 — ogłasza 
przetarg na zakupienie silnika spalinowego 
,,Star” i „Zetor” K 25 zużytych, do kapitalnego 
remontu lub kasacji. W ofercie należy podać 
szczegółowo stan techniczny oferowanego silni­
ka i cenę. W przetargu mogą brać udział przed 
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze, prywatne 
i osoby prywatne. Na kopercie należy zazna­
czyć „Oferta na silnik”. Termin składania ofert 
do 25. II. 1961 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 
27. II. 1961 r. o godz. 10. Zastrzega się prawo 
wyboru dowolnej oferty lub unieważnieni*
przetargu bez podania przyczyn. K1028
Spółdzielnia Pracy Chemiczno - Farmaceutycz­
na im. 22 Lipca w Poznaniu, ul. Fabryczna 31. 
telefon 21-70 — ogłasza przetarg na wykonaniezł. Łojko, Sulęcin, pow. j__ _ 

środa._______________ 2i45iig elewacji szlachetnej kolorowej domu mic.y.kal-
Sprzedam okazyjnie dom i nego w Poznaniu, ul. Palacza 124—126. W prze-
ednorodzinny wolny j 3 i targu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań- o -y i owi i ł e» Iz' *s rx TsT __ —ziemi z łąką w KO-

kurzynie k. Kościana. Mi­
chalina Matuszewska, Wi 
łanowo, poczta Wolkowo,
pow. Kościan.
Domek z wolnym 
baniem kupię w 
niu lub okolicy.
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla !

21459g
i miesz- 

Pozna- 
Oferty 
świer- 

214eig.
Dom 2 pokoje z kuchnią,
ogrodem zamienię na
mieszkanie wyłączone 2 
pokoje z kuchnią, lazien 
ką, I lub II piętro w Poz 
naniu. Pośrednicy wyklu 
czeni. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2146Sg.
2 parcele w korzystnym 
miejscu przy Poznaniu ta 
nio sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21476g.
Mosina! Sprzedam parce­
lę. piękna dzielnica bli­
sko dworca i rynku. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 21484g.

stwowe, spółdzielcze i prywatne. Kósztorys
i plansze kolorystyczne można oglądać w Spół­
dzielni w godzinach od 9—12. Termin wykona­
nia robót: marzec—kwiecień 1961 r. Oferty w 
zapieczętowanych kopertach składać należy w 
terminie do 28 lutego 1961 r. godz. 10. W dniu 
2 marca 1961 r. o godz. 10 nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert. Spółdzielnia zastrzega sobie pra
wo dowolnego wyboru oferenta. K1036

Dom z wolnym mieszka­
niem, parcelę uzbrojoną 
planem budowy, śródmie­
ście, kupię. Oferty z po­
daniem ceny Biuro ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla »47Sg.
Kupię w Poznaniu dom 
jednorodzinny, wojny lub 
niewykończony. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla ?1515g.

Sprzedam parcelę 1600 m9, 
oparkanióną na Mmiko- 
wie. Oferty Biurb Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla ?)022g.

Dnia 14 lutego 1961 r. odeszła od na.ś na za­
wsze, znosząc spokojnie długie cierpienia, mo­
ja najdroższa żona, ukochana mamusia, nieza­
pomniana siostra, synowa, szwagiefka, bratowa 
i ciocia

Z KLANOWSKICH

Emilia Helena Nawrotowa
Pogrzeb odbędzie się w DrettJenku, w dftiu

17 bm. o
o czym 

smutku

godż. 15.
zawiadamiają pogrążeni w głębokim

MĄŻ Z DZIEĆMI, SIOSTRY, BRAT 
I POZOSTAŁA RODZINA

Drezdenko. Rapin, Poznań, Wrocław, 
Krzycko Wielkie.

21853g

Parcelę pod budowę dom- 
ku jednorodzinnego ku­
pię w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 214£0g.

Eóżne

Najkorzystniejsze źródło 
zakupu trumien — Ma­
rian Cekler, Poznań. Zie- 
lora 3 przy placu BerAar 
dyńskim, wyrób — sprze­
daż — przewóz. W86g
Maszynistka przyjmie prs 
cę po południu względnie 
przyjmie pracę w dom. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21451g.

W dniu 13 bnu zmar- 
ła. pó krótkich cier­
pieniach, nisza kocha 
ha ciocia, śp.

a Michalskich

Laszkiewicz
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 16 bm. p 
godż. 11 z kaplicy 
cmentarza jeżyckiego 
o czym zawiadamia 

rodzin^
w. ktełczewskich 
Dąbrowskiego 27 a.

„Głos WIELKOPOLSKI” Adres Redakcji: Poznań ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godż. *—18; redaktor naczelny 657-78; sekretarze 
redakcji 648-85: dział łączno ci z czytelnikami 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowa RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń! RSW „Prasa”, Poznań,' ul. śwter. 
czeA-ckiegp 3 telefon 452-89. Prenumerata ..Głosu Wielkopolskiego miesięcznie — 12.50 zł kwartalnie - '*7,50 zł. półrocznie — 75— zł. rocznie — 150 zł. Prenumeratę przyjmują oddziały delegatury 
• •Ruch” urzedv pocztowe i pstonosze do 15 każdego mielca na miesiąc następny. Prenumeratę z wysyłka za granicę przyjmuje PKWZ „Ruch” w Warszawie, ul. Wilcza 48. nr konta PKO 1-6 
Warszawa - na okres kwartalny pńłroaznv i roczny. Do ceny krajowej dolicza się 40 proc. api - Agencja Publtcystyczno - Informacyjna; CAP — Centralna Agencja Fotograficzna; pAt —

Polska Agencja prasowa; ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka, Poznań, ulica Zwierzyniecka tir 1, telefon 444-59. K-n
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Luty

16
czwartek

Imieniny
Juliana, 
Danuty

Słońce: 
wsch.: 7.69 
zach.: 17.05

Zaćmienie za mgłą
Przeprowadzono iylko część zamierzonych badań

’ Akcja: „Suchą nogą przez Poznań“

Grunwald potrzebuje
Teatr#
OPERA — g. 19 — „Fontanna Bach­

czysaraju” (kończy się o g. 21.39)
POLSKI — g. 19 — „Święta Joan­

na” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Apelacja Vil- 

lona" (kończy się ok. g. 22)
OPERETKA —. g. 19 — „Sylca” — 

(kończy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11 — „O słonku, 

sroce i krasnoludkach” (kończy 
się ok. g. 13), g. 20 — „Bal u 
prof. Baczyńskiego” (kończy się 
ok. g. 21.4?)

SATYRY — nieczynny

liina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.15, 17.45, 

20.15 — „Miejsce na górze” (an^. 
U 1.)

BAŁTYK — g. 11, 15.30, 18, 20.30 — 
„Tama na Pacyfiku” (wioski, 18 
lat)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14, 16, 
18, 20 — „Osaczony” (ang., 18 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Biały szejk” (włoski, 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Klub Pickwika” (ang.. 12 1.). g. 
13, 20.15 — „Ostrożnie Yeti” (poi, 
16 1.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Decy­
zja” (polski, 18 1.)

MALTA — g. 16, 18. 20.15 — „Dwa 
pokolenia” (franc.-włoski, 18 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15 
„Zona piekarza” (franc., 13 1.)

MUZA — g. 10. 12. 14, 16, 18. 20 — 
„Pies przy klawiaturze” (węg , 
9 lat)

OSIEDLE — g. 16. 18, 20 — „Niebo 
bez miłości” (jugosł. 18 1.)

PANCERNI AK — g. 17.30. 20 — 
„Prawo i bezprawie” (ang., 16 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „U progu 
ciemności” (ang., 18 i.)

RIALTO — g. 10.30. 13, 15.30, 18. 
20.15 — „Martwe dusze” (radź., 
IS 1.)

SCALA — g. 16. 18. 20 — „Paryski 
włóczęga” (franc., 16 1.)

TĘCZA — g. 15.45. 18. 20.15 — 
..Świadek oskarżenia” (USA, 18 
lat)

WARTA — g. 10, 12,30 — „Maria 
Candelaria” (meks., 16 1.). g. 16 
seans zamknięty, g. 19 — „Dach” 
(włoski. 12 1.), seans z prelekcją

WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 19.15 — „Ry­

wale przy kierownicy” (NRD, 12 
lat)

ZNICZ (Luboń) — g. 17.30 — „Zło­
ty ładunek”, g. 19 — „Trzynasty 
komisariat”

IOTOPLASTIKON — g. 10—20 — 
„Afryka ino w i”

Radio
PROGRAM I

14 — Aud. dla klasy III; 14.20 — 
Czego chętnie słuchamy; 15.16 — 
„Postęp w gospodarstwie domo­
wym; 15.20 — Amatorskie zespo­
ły przed mikrofonem; 15.40 — Pie 
śni rom. niem.: 16.05 — „Nad Odrą 
i Bałtykiem”: 16.30 — Zagadki mu­
zyczne; 17 - Koncert rozr. w wyk. 
Małej Orkiestry Rózgi. Śląskiej 
p. dyr. Jana Liersza; 17.30 — Z 
życia ZSRR: 18.05 — Rep. lit.; 18.25 
Kurs nauki jęz. ang.; 18.40 — Ra 
dioreklama; 19 — Gra sekstet PR; 
19.30 — Radiowy Teatr Młodych;- 
20.26 Sport: 20.30 — St. Wiecho- 
wicz: „Kasia”; 20.45 — ..Wieczorne 
spotkanie”; 21 — Wieczór rozmai­
tości; 22 — W. Amadeusz Mozart; 
22.30 — Muzyka taneczna.

Wiadomości; 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20.

PROGRAM II (POZNAN)
14 — Soliści muzyki rozr.; 14.35 

Notatnik muzyczny w oprać. A. 
Basztonia; 18.05 — Utwory wiolon 
czelowe gra R. Suchecki: 15.30 — 
Audycja słowno-muz. dla dzieci 
starszych; 16.05 — Na fali melo­
dii: 16.40 — Muzyczny tydzień Po­
znania; 17.20 — Aud. z cyklu „Po­
znańskie Szkoły Muzyczne”; 17.45 
Audycja dla kobiet; 18 — Aud. dla 
dzieci: 18.25 — Muzyka i akt.; 18.50 
Tygodniowy fel. Redakcji Społecz­
nej: 19.05 — Uniwersytet Radiowy; 
1S.15 — Cpow. K. Kummera: 19.35 
Wieczorny koncert życzeń; 20.25 
„Pełnym głosem o sprawach mło- 
dzieży"; 20.45 — Radiowa Agrono- 
mówka: 21.27 — Kronika sporto­
wa: 21.40 — Muzyka taneczna; 22.10 
„Bal w Naczy"; 22.40 — Między­
narodowy Uniwersytet Radiowy; 
22.50 — Wieczorna aud. kameralna 
r. Statkowski- V Kwartet smycz­
kowy: 23.19 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15," 17, 21, 23.50.

Telewizja
— program dla dzieci (W-wa);

17.30 — polska Kronika Filmowa 
(W-wa); 17-45 — -w świecie fizyki” 
(W-wa); 18.15 — „Echo tygodnia” 
(Jak.); 18.30 — „Czy pan istnieje 
Mr. Johma” — humoreska St. Le­
ma (W-wa); 18.750 — Reklama: 18.p3 
Widowisko reportaż, dla młodzie­
ży (W-wa); 19.30 — Dziennik — 
(W-wa); 20 — „Nie tylko dla pań 
(W-wa): 20.35 Teatr Kobra — 
Kryptonim Rudy wg J. Janczura

A stronomowie zapewniają, że zaćmienia słońca należą 
7 v do bardzo fascynujących i urzekających zjawisk przy­

rodniczych. Toteż reporter chcąc skorzystać z nadarzającej 
się — tak rzadkiej — okazji, przygotował sobie nawet za­
dymione szkiełko. Niestety, tak jak wielu poznaniaków — 
spotkało go rozczarowanie. Zamiast oglądać zaćmienie słoń­
ca. wypadło nam przebijać się przez gęsią mgłę, która wczo­
raj rano spowiła ulice miasta. Cale zjawisko ograniczyło się 
do chwilowego mroku.

Gęsta mgła plus zaćmienie 
słońca sprawiły, że ok. godzi­
ny 9 wszystkie samochody i 
tramwaje poruszały się z za­
palonymi światłami.

0 telewizji
” Sekcja Dziennikarzy Telewi-
!i zyjnych i Radiowych przy ).
1 SDP, Oddział w Poznaniu, za- i 
t prasza Kolegów dziennikarzy 
* na wieczór dyskusyjny, który 
* odbędzie się w czwartek, 16

bin. o godz. 18.15 w Klubie Pra
I cowników Radia i TV przy uli- 
‘ ey Berwińskiego II ptr. (Roz­

głośnia PR).
Program wieczoru obejmuje 

j prelekcję red. Michała Nowa- j 
kowskiego pt. „Małe formy pu-

iblicystyczne w TV” i dyskusji i 
Obecność zainteresowanych I

j niezrzeszonych w SDP mile j 
: widziana. ■

Mała rzecz
Kawiarenka ..Gwarna” przy 

Lampego to zupełnie miły lo­
kalik, zwłaszcza po moderni­
zacji. Można by o nim powie­
dzieć nawet, ż.e jest elegancki, 
goyby nie kilka drobiazgów.

No bo czyż wypada tak 
rzec o lokalu, w którym gar­
derobę może powiesić na wie­
szakach tylko kilku pierw­
szych gości? Reszta albo musi 
siedzieć w paltach, albo roz­
kładać odzienie na stołkach.

W jednym tylko wypadku 
urządzenie to okazuje się bar­
dzo racjonalne: dla siedzą­
cych przy stolikach w pobli­
żu drzwi. Z każdym nowym 
przybyszem wiaterek hula tu 
niemożebny. A niech jeszcze 
kto nie zamknie za sobą drzwi 
to głowę chce urwać.

Czyżby nie zaplanowano 
tych paru złotych na wiesza­
ki i kotarę przy wejściu wzglę­
dnie na automat do drzwi? 
Wiadomo przecież od dawna, 
że w Polsce i zimy bywają 
(latem zaś muchy) i niewy- 
chowani ludzie, których za­
mykanie drzwi za sobą wielce 
fatyguje, (zm)

Miejska Komisja Wyborcza 
i dla Poznania
(Rada Państwa powołała, n- 

chwałą z dnia 4 lutego 1.961 r., 
Miejską Komisję Wyborczą v»

(Poznaniu, w następującym 
składzie:

) Przewodniczący: Józef Kowal 
I czyk — przewodniczący zarzą- 
; du okręgowego Związku Zawo- 
! dowego Pracowników Handl.i 
Iw Poznaniu.

Zastępca przewodniczącego:
Wincenty Kępiński — adwokat, 

। działacz Zjednoczonego Stron- 
> nictwa Ludowego.
I Sekretarz: Henryk Hybiak — 
I naczelnik wydziału w Izbie

Rzemieślniczej w Poznaniu.

Członkowie: Franciszek Ada-

(Łódź); 21.35 — Ostatni^ wiadomo­
ści” (W’-wa).

KATOWICE
18.15 — Program publicystyczny.

Wystawił
KLUB ZPAP — pL Wolności 4 — 

wystawa malarstwa artysty-ma- 
larza Ildefonsa Houwalta — wy­
stawa czynna w godz. od 9—19.

Dyżury pełnią
SZPITAL MIEJSKI im. J. STRU­

SIA -- chirurgia — interna — 
ul. Szkolna 8/12, tel. 511-11.

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfr. 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53.

Mgła poważnie zakłóciła ob­
serwacje naukowe przeprowa­
dzane przez poznańskie Obser 
watorium Astronomiczne. Jak 
nas poinformował prof. dr Jó­
zef Witkowski — odpowiednie 
do obserwacji warunki istnia­
ły tylko przez 15 minut to jest 
od godz. 7,50 do 8,05. W tym też 
czasie wykonano ok. 20 zdjęć 
początkowej fazy zjawiska.

Później na przeszkodzie 
stanęła mgła. W związku z 
tym nic można było przepro 
wadzić tzw. obserwacji foto- 
metrycznych. Poznańskie 
Obserwatorium miało rów-

10 lat aptek 
państwowych

: W ub. sobotę odbyło się w 
1 Zarządzie Aptek m. Poznania 

zebranie sprawozdawcze po­
łączone z uroczystością z oka­
zji 10-locia upaństwowienia 
aptek w naszym kraju. Na ze­
branie przybyli przedstawicie­
le władz partyjnych i pań­
stwowych. świata nauki oraz 
pracownicy Przedsiębiorstwa.

Jak wynika ze sprawozda­
nia złożonego przez dyrektora 
Zarządu, dr. J. Pepke po­
ważnie wzrosła w ostatnich 
latach operatywność aptek-, 
wyrażająca się coraz lepszym 
zaopatrzeniem i wzrostem pla­
cówek usługowych. Obrót to­
warowy aptek poznańskich w 
r. 1960 wyraża się kwotą 
118.816 tys. złotych. W br. pła 
nujc się sprzedaż leków na su­
mę 131.780 tys. złotych. Do 
najważniejszych zadań stoją­
cych obecnie przed Zarządem 
Aptek zaliczyć trzeba urucho­
mienie własnej fasowni, u- 
sprawnicnie wykonywania 
prac manipulacyjnych związa­
nych z dostawą towarów do 
aptek i punktów aptecznych 
oraz zwiększenie taboru samo­
chodowego. Po ożywionej dys­
kusji, w trakcie której pod­
kreślono m. in. konieczność 
większej współpracy farma­
ceutów z lekarzami, odbyło się 
spotkanie przy kawie, (los)

cer Sił Zbrojnych: Cezary Ku- j 
łakowski — inżynier media- l 
nik w Poznańskich Zakładach i 
Przemysłu Ziemniaczanego: Ma ' 
ria Teresa Mettler — ekonomi- ; 
sta w Spółdzielni Pracy, dzia- i 
łącz Stronnictwa Demokraty'z i 
nego; Franciszek Mroczyk — ) 
tokarz w Zakładach Metalur- i 
gicznych „Pomet”; Władysław \ 
Paetzold — pracownik Zakła- ■ 
dow Naprawczych Taboru Ko- i 
lejowego — działacz Związku I 
Zawodowego Kolejarzy; Wla- j 
dysław Pawelczyk — nauczy- i 
ciel, wiceprzewodniczący za- ) 
rządu okręgowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego; Ed- ) 
mund Piosik — sekretarz Ko- i 
mitetu Miejskiego Polskiej Zje ] 
dnoczonej Partii Robotniczej; ( 
Henryk Stawicki — prawnik. ' 
kierownik Wydziału organiz.- ) 
prawnego Prezydium Rady Na- i 
rodowej in. Poznania; Marian < 
Wełna — pomiarowiec kontroli > 

) technicznej w Zakładach Prze- i 
* mysłu Metalowego im. Cegieł- ) 
< skiego i Jan Wiktorowie® — * 
j lekarz, działacz Związku Zawo- i 
I dowego Pracowników Służby j

Zdrowia.

Koło TPP-R 
w Teatrze Polskim

15 bm. powstało przy Te­
atrze Polskim w Poznaniu 
Kolo Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. W skład 
zarządu weszli: przewodniczą­
cy — H. Olszewski, wiceprze­
wodniczący — R. Gardo, se­
kretarz — J. Chmielewicz. 
skarbnik — G. Gabrysiak oraz 
członkowie — Br. Frejtażan- 
ka, J. Osuchowski Zb. Rześki. 

nież zamiar przeprowadzić 
obserwacje w Borowcu. Tam 
jednak warunki atmosferycz 
ne były jeszcze gorsze niż w 
Poznaniu. Przeprowadzono 
jedynie badanie zmian na­
tężenia ’ siły przyciągania 
ziemskiego.
Gęsta mgła uniemożliwiła 

również przeprowadzenie ob­
serwacji meteorologicznych 
Instytutowi Hydrologiczno- 
Meteorologicznemu. Zaćmienie 
słońca nad Poznaniem zakoń­
czyło się o godz. 10.07. (mi)

Felieton z żółcią |

„nie potrzebnie wiedzieć^

O
tzw. magii liczb, każdy 

z nas coś ni&coś 
kiedyś słyszał i oa 
czasu do czasu ma z 

j nią do czynienia. Magia 
' liczb ma nawet swoich 

wyznawców, którzy co nie~ 
dzielę cierpliwie nadsluchu 
ją przy radioodbiornikach, 
czy przypadkiem „Kozioł­
ki” nie wystukają im ko­
pytkiem szczęśliioych nu­
merków pięć... Oczywiście 
nie wystukują, ale cechą 
u'yznawców jest cierpli­
wość.

Gorzej, gdy człowiek na 
■ własnej skórze przekona się 

o tym iż liczby mogą być 
nie tylko szczęśliwe ale i 
złośliwe. Pechowe. Dokucz- 

; liwe. Te także mają swą 
ulubioną siedzibę i domenę 

: działania. Najczęściej zawie 
ra się z nimi znajomość 

ii przy pomocy książki i. 
a para tu telefonicznego. Nie 

ij wierzycie? No to spróbujcie 
kiedyś, kiedy Wam się bar- 

; dzo spieszy, nakręcić numer 
। 03 (informacja) albo 648-48 

(informacja ko'ejowa). Ani 
się spostrzeżecie, jak za- 
czniecie przy telefonie uży­
wać brzydkich wyrazów. 
Bo numerki przez 5, 10, 15 
minut złośliwie chowają się

„Śląsk“ w Poznaniu
Przypadkowi przechodnie, 

którzy wczoraj około godz. 18 
znaleźli się w pobliżu ..Hotelu 
Poznańskiego” z zainteresowa­
niem obserwowali wysiadają­
cych z trzech autobusów, człon 
ków zespołu Pieśni i Tańca 
..Śląsk”, który przybył na wy­
stępy do naszego miasta. Do­
skonały zespół przyjechał do 
Poznania z Wrocławia, gdzie 
dał przedstawienie dla uczest­
ników Kongresu Techniki. W 
sali recepcyjnej hotelu nasz 
reporter przeprowadził na go­
rąco rozmowy z członkami 
„Śląska".

— Przyjechaliśmy do Pozna­
nia — powiedziała reportero­
wi solistka baletu, p. Barbara 
Brandt — w pełnym składzie. 
Program nasz w zasadzie nie 
odbiega od pokazywanego już 
w Poznaniu. Jest więc w nim 
popularna „Karolinka”, „Tro­
jak” i inne. Poznańskiej pu­
bliczności przedstawimy jed­
nak także kilka nowych pozy­
cji. Będą to tańce „Polonez” 
i „Mazur". W poznańskim pro 
gramie wystąpią też nowe twa­
rze.

— A Panią w jakich tańcach 
ujrzymy?

— Tańczę solo w „Kozoku”, 
„Mazurze” i „Szot Magyar”. 
Ten ostatni jest ludowym tań­
cem Śląska Cieszyńskiego, opar 
tym jednak — jak to z nazwy 
wynika — na motywach wę­
gierskich.

— Kiedy pierwszy występ?

— Dziś o godzinie 19 w hali 
nr 9 MTP. Ale przedtem czeka 
nas jeszcze próba.

Reporter dowiedział się po­
nadto. że „Śląsk" wystąoi w 
dniu 22 bm. na akademii urzą­
dzanej z okazji rocznicy wy­
zwolenia Poznania.

Dla informacji podajemy. iż 
wiosną zespół udaje się na 
wielkie tournee po krajach bał 
kańskich. Występy naszego ze­
społu oglądać będzie też w 
tym roku publiczność w ZSRR.

(mi)

więcej żużla
TI? czoraj połączyliśmy się telefonicznie z inż. Tajchertem 
’ ’ ze służbj’ drogowej Prezydium DKN Grunwald. Oka­

zało się, że w ramach obecnie trwającej akcji zawieziono 
już żużel na niektóre ulice Zatorza. Poprawiono nawierzch­
nie ulic: Drużynowej, Góreckiej i Tarczowej. Trwa zwo­
żenie materiału na ulice: Małą i Obrzeże. Jeszcze w tym ty­
godniu służba drogowa zamierza zwieźć żużel na ulice; 
Leszczyńską, Rakoniewicką i Kościańską.

Grunwald nie ma zbyt wiel 
kich możliwości uzyskania 
żużla, co ojróźnia przebieg 
akcji, mimo żę na terenie 
dzielnicy znajduje się sporo 
ulic wymagających naprawy.

za telefonicznym, przery- ;i 
wanym sygnałem „zajęto- 
ści” — jak to okropnie na­
zywają niektóre panie z 
central telefonicznych.

Jeszcze bardziej przykre 
będą efekty zawarcia zna- ' 
jomości z 04 (biuro napraw 
telefonów'). Chcecie wie­
dzieć jak ono z reguły wy­
gląda? Proszę bardzo...

— Halo! Czy biuro na- ’ 
praw?

— Słucham — naprawy... j 
ileś tam.

— Zgłaszam uszkodzenie 
telefonu nr XYZXZ.

— Jakie uszkodzenie? — 
Nie ma sygnału? Dobrze. 
Przyjęłam. Przyslę montera.

Mija dzień, drugi, trzeci. 
Montera nie ma. Dzwonisz 
ponownie pod 04.

— Słucham — naprawy... ; 
ileś tam.

— Trzy dni temu zgłosi- 
łam uszkodzenie telefonu. 1 
Nikt nic przyszedł.

— A komu pani zgłosiła? i1

I nianis — profesor, prorektor 
! Akademii Medycznej w Pozna- 
' niu; Zofia Dobicka — przewod- 
. nicząca Kola Ligi Kobiet zakła 
' dów przemysłowych „Stomil”; 
' Stanisław Gębczyński — ofi­

— No pod numer 04.
— Ale pod jaki numer ' 

służbowy? ‘
— Tego ja nie wiem, ta 

- pani obiecała...

— Ja nie potrzebuję tego 
wiedzieć, co tamta pani 
obiecała. Do mnie pani nie 
dzwoniła. Ja teraz przyj- . 
muję zgłoszenie uszkodze­
nia.

1 fija dzień, drugi, trzeci. 
Monter nie przychodzi. 

Dzwonisz po raz trzeci, pod 
04 i — historia się powta­
rza, z tym tylko, że słowa 
po obu stronach przewodu 
telefonicznego padają moc- 

i niejsze.
Wszystko to, łącznie z 

nieprzytoczonymi mocnymi
I słowami jest historią auten ' 
! tyczną, która zdarzyła się 
■ parę dni temu. Nie po 
■ raz pierwszy zresztą i nie­

stety, nie po raz Ostatni za-
I pewne. Należę bawieni do 
1 abonentów telefonicznych । 

uszczęśliwionych przez pocz 
tę tzw. „centralką towarzy­
ską” — na dwa. numery.

ii Rozumiem trudności zwią- 
zane z przeciążeniami linii 
telefonicznych, zgodziłam

' się na przyłączenie do mo- 
: jego telefonu — telefonu 

sąsiada. Nie mogę jednak 
zrozumieć karygodnego nie- 
dbalstwa poczty, która 
znając niedomogi tego typu 
centralek, nie tylko z włas­
nej inicjatywy nie sprawdza 
i nie poprawia ich urządzeń 
co jakiś czas, lecz nawet 
nie reaguje w przyzwoitym 
czasie na zgłoszenie uszko­
dzenia. W rezultacie posia­
dacze „centralek towarzy­
skich” korzystają ze swych • 
telefonów na ogól przez 15 
zamiast 30 dni w miesiącu. ■ 
Przez pozostały czas cze­
kają na montera. Czy ; 
wobec tego można — proszę 
szanownej poczty — płacić 
rachunek za telefon rów-

. nież w połowie? Bo ja — 
mówiąc stylem miłej pani 
spod 04 — nie potrzebuję 
nic wiedzieć o Waszych kło 
potach z brakiem monte­
rów itp. Potrzebuję mieć 
telefon.

A magią tłumaczyć się w • 
naszych czasach też nie , 
wypada.

WAN

Jak się dowiadujemy, Grun­
wald otrzymuje dziennie 
około 25 ton żużla z HCP, a 
już przed ogłoszeniem na­
szej akcji otrzymał z tych za­
kładów 600 ton, które natych­
miast rozwieziono. Zaledwie 
2 tony żużla dziennie może 
dostarczać Poznańska Wy­
twórnia Papierosów i tyleż 
kotłownie osiedli DZBM przy 
Chociszewskiego i na Grun­
waldzie.

Tak przeto Grunwaldowi 
potrzeba natychmiast dodatko 
wych zgłoszeń ze strony tych 
zakładów i instytucji, które 
mogą zapewnić dostawę żużla. 
Liczy się każda ilość!

Nieprzerwaną falą napływa­
ją do nas meldunki z różnych 
stron miasta o dowiezienie 
materiału na naprawę chodni­
ków czy jezdni. Oto z GRUN­
WALDU zgłosili zapotrzebo­
wanie mieszkańcy następują­
cych ulic: Ściegiennego, Pro­
mienistej (otrzymujemy z tej 
ulicy sporo telefonów). Grun­
waldzkiej (chodzi w tym przy­
padku o placyk przed pocztą), 
Orszańskiej, Rokietnickiej, 
Zgoda, Paczkowskiej, Kacła- 
wickiej, Świetlanej, Gorczyń­
skiej, Pogodnej (od Grochow­
skiej do Palacza) i Senator­
skiej (od Marszałkowskiej do 
Czcśnikowej).

Z NOWEGO MIASTA na­
deszło jedno zgłoszenie — od 
mieszkańców ul. Doleńskiej, 
natomiast kilka telefonów i 
listów dotyczyło we wtorek i 
wczoraj JEŻYC. Żużel po­
trzebny jest natychmiast na 
ulice: Piloty. Chodzieską, Wa­
wrzyńca (nie pierwszy to 
sygnał). Poleską, Kartuzką, 
Muszyńską i Nad Seganką. Po­
nadto zachodzi konieczność 
umocnienia nawierzchni na 
przystanku tramwajowym i 
autobusowym przy ul. Nad 
Wierzbakiem.

I wreszcie — STARE MIA­
STO. Pani I. M. przesłała nam 
alarmujący list w sprawie ulic 
Ozimina i Zagonowa na Wi­
nogradach. Pisze ona wpraw­
dzie także o ul. Pasieka, ale 
zapewniono nas, że ta ulica 
już otrzymała potrzebną ilość 
żużla. Dalsze zgłoszenia wpły­
nęły z ulic: Umołtow skicj, 
Zagrodniczej i Włościańskiej.

Stare Miasto zawiadomiło 
nas w tych dniach, że 14 bm. 
będzie zwożony żużel na ulice 
Zegockicgo i Dobrogojskiego.

W środę otrzymaliśmy tele­
fon. żc nikt nic na te ulice nie 
przywoził. Skierowujemy tę 
uwagę pod adresem dzielnico­
wej służby drogowej i ze swej 
strony prosimy o niewprowa- 
dzanic w błąd zainteresowa­
nych. Podawane nam terminy 
dowozu materiału powinny 
być ściśle przestrzegane. $3 
bowiem osoby, które właśnie 
na te dni rezerwują czas 
by pomóc przy rozsypywaniu 
żużla, (ec)

Naśladowcy 
- pożądani

W akcji zbierania używa­
nych podręczników szkolnych 
bardzo dobrze spisali się ucz­
niowie Technikum Ekonomie! 
nego z ul. Wszystkich Świę­
tych 1.

Zebrali oni pokaźną liczbę 
— 5000 podręczrików szkol­
nych. Uczniowie Technikum 
zebrane podręczniki przekażą 
jednej zc szkół podstawowych’ 
kolegom z średnich szkół ogbl 
nokształcących oraz do wła­
snego sklepiku uczniowskie­
go. Warto, by w ślady Tech­
nikum Ekonomicznego poszły 
również inne szkoły, (mi)

lXF(in]HjJFAH
Prez. Dzielnicowej Rady Naród* 

— Jeżyce zawiadamia, ż.e 16 bm- ° 
godz. 18 w Domu Tramwajarza ul. 
Słowackiego 21 odbędzie się spoi- 
kanie Członków Prez.ydium oraz 
radnych Rsdy Narodowej m. P°* 
znania z mieszkańcami.


